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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 27. marca, 

Wezoraj skończyła się w francu- 
skiej lzbie posłów rozprawa o- 
gólna nad socyalistyczno-radykalnym 
projektem rządowym zaprowadzenia 
progresyjnegopodatku docho- 

dowego. Tym projektem, a zwła- 
` szczą sposobem wyśledzenia dochodu 
zamierzono uderzyć w „burżoazyę*; 
Izba wybrała do komisyi samych pra- 
wie przeciwników projektu, skutkiem 
czego też komisya niemał jednogłośnie 
go odrzuciła, choć rząd zapowiadał, że 
obstaje tylko przy zasadzie, a co do 
szczegółów gotów czynić ustępstwa. 
Sądzono, że sprawa ta będzie szkopu- 
łem, o który się potknie gabinet Bour- 
geois i runie, zwłaszcza, że w Izbie 
oświadczył minister skarbu Doumer, 
iż rząd stawia w tej sprawie kwestyę 
zaufania. Atoli chociaż ogromna wię- 
kszość Izby jest niewątpliwie przeci 
wna projektowi, jak w ogóle gabine- 
towi, to jednak nie skorzystała z tej 
sposobności obalenia gabinetu i rząd 
odniósł — jak donoszą — zwycię- 
stwo. 

Czy to w samej rzeczy prawda, do- 
piero się dowiemy, gdy nadejdzie 
treść rezolucyi, którą rządowi jakoby 
wotum zaufania uchwalono. Już bo- 
wiem przed trzema dniami zapowia- 
dano, że projekt rządowy nie wejdzie 
w życie, że sprawiony mu tylko zo- 
stauie pogrzeb jak najparadniejszy. 
Zaprowadzenie we Francyi progresyj- 
nego podatku dochodowego, to zada- 
nie olbrzymie, któremu żaden gabi- 
net odrazu podołaćby nie był w sta- 
nie i od żadnego wymagaćby tego nie 
można. 

Z drugiej strony większość Izby, 
już ze względu na zewnętrzne poło- 
żenie, nie mogła dążyć do obalenia 
gabinetu. Tak więc znalazł się usłu- 
Żny dla rządu deputowany, p. Ber- 
teaux, który miał się postarać o ho- 
norowe pogrzebanie projektu, miał on 
mianowicie wnieść rezolucyę, oświad- 
czającą się w zasadzie za proje- 
ktem rządowym. — Zapowiadano, że 
przeciwnicy projektu rządowego chę: 
tnie się na tę rezolucyę zgodzą, a ga- 
binet, ocaliwszy zasadę, będzie mógł 
pozostać nadal u steru. 

Jeżeli przeto większość rezolucyę 
Berteaux lub podobną, na wotum zau- 
fania dla rządu wyglądającą, uchwali- 
ła, to tylko użyto zdawna używanego 
fortelu parlamentarnego, aby sprawę 
dla obu stron drażliwą, pięknie po- 
grzebać. Interes państwowy nie po- 
zwala stronniectwom francuskim powi- 
kłać wątków dyplomatycznych, rząd 
nie zechce obcesowo wywoływać roz- 
drażnienia — tak więc wszystko się 
składało na to, aby reforma podatko- 
wa delikatnie odrzuconą została, a o- 
raz gabinet się utrzymał — i środ- 
kiem ku temu miała być rezolncya, 
pochwalająca zasadę projektu rządo- 
wego. ; 

Politycy parlamentarni będą zado 
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otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


woleni, że się takiem nie nie znaczą- 
cem oświadczeniem, projektu pozbyli 
— ale zasada projektu kiedyś weźmie 
ich za słowo; i rzecz niezawodna, że 
ten podatek będzie hasłem, pod któ- 
rem się rozwiną przyszłe wielkie fran- 
cuskie walki wewnętrzne. 

W sprawie dongolskiej za- 
szły dwa ważne fukty. (rabinet angiel- 
ski odbył nad nią naradę, na którą 
przybyli jenerałowie Wolseley i Green- 
fell (obaj już byli czynni w Nubii), 
i uchwalono wyprawić do- Egiptu je- 
den pułk angielski (z Malty), Dowo- 
dzi to, że Anglia myśli o wyprawie 
na seryo, nie tak jak dawniej, gdy z 
wojskiem  anglo-egipskiem dobitne 
klęski od mahdzistów ponoszono. Nad- 
to odeszła onegdaj druga brygada egi- 
pska ku Dongoli. : 

Drugim faktem jest, że sześciu ko- 
misarzy mocarstw należących do kon- 
troli długu egipskiego, zehrali się w 
sprawie udzielenia zaliczki na wypra- 
wę dongolską z tego drugiego fundu- 
szu, któremu większość, a nie jedno- 
myślność ma prawo rozporządzać, 
Większość oświadczyła się za zezwole- 
niem na zaliczkę; komisarze francuski 
i rosyjski protestowali przeciw temu, 
podnosząc, jakoby komisya nie miała 
prawa asygnować pieniędzy na taką 
wyprawę, a ponieważ protest ten nie 
odniósł skutku, obaj ci komisarze o- 
puścili salę obrad. 

Protest ten skutku mieć nie może, 
i Francya jest w tem przykrem poło- 
żeniu, że przeciw wyprawie, która ża- 
dnej kontroli nie podlega, nic mieć 
nie może, i tylko kwestyi pieniężnej 
się chwyta, i to w sposób najniefor- 
tunniejszy. Ze Rosya poszła w tej 
sprawie z Francyą, to było do prze- 
widzenia — pytanie tylko, jak daleko 
Rosya zechce iść z Francyą, a w tym 
względzie gabinet angielski głowy so- 
bie nie suszy, będąc pewny, ża Rosya 
powściągnie zapędy opozycyjne Fran- 
cyi, które do niczego doprowadzić nie 
mogą. Zresztą i gabinet francuski nie 
ma powodu i nie jest w tem połcże- 
nin, iżby ze sprawy dongolskiej po- 
ważny konflikt chciał wytworzyć. 

Książę bułgarski przybył 
wczoraj do Konstantynopola; przyjęto 
go wedle programu, którysmy wczo- 
raj podali. Nadto wiadomo tylko, że 
zaraz po przyjeździe miał książę au- 
dyencyę u sułtana, która pół godziny 
trwała. Księciu towarzyszy znączna 
świta, tudzież Stoiłow i minister woj- 
ny Petrow, który uchodzi za gorącego 
zwolennika niezależności Bułgaryi, 
zwłaszcza od wpływów rosyjskich. — 
Dziś wieczór będzie książę u sułtana 
na obiedzie. 

W senacie włoskim zwalił mi- 
nister spraw zagranicznych winę klęsk 
w Afryce na rząd poprzedni, a gdy 
były minister skarbu w gabinecie Cri- 
spiego, Sarraco, powstał przeciw temu 
i zażądał, aby gabinet przedłożył do- 
tyczące rozkazy, powstał minister pre- 
zydent Rudini, oświadczając, że tych 
aktów przedłożyć nie może, bo Crispi 
główną ich część ukrył, zaczem też 


rząd terażniejszy nie może sobie ntwo- 
rzyć jasnego poglądu na położenie. Po 
posiedzeniu rozmawiał Rudini z sena- 
torami i wykazywał, że główna część 
winy spada na Crispiego, który naj- 
ważniejsze zarządzenia nawet bez wie- 
dzy ministra wojny wydawał. Rudini 
dodał, że już w r. 1891 Crispi zabrał 
do siebie poufną korespondencyę dyt 
plomatyczną w sprawie odnowienia 
trójprzymierza, i dopiero na nalegania 
Rudiniego w miesiąc po swojej dymi- 
syi je zwrócił. 


Pensye wdów i sierót 


po urzędnikach. 


Wiedeń d. 26. marca. 


Komisya budżetowa, ukończyła o- 
brady nad niedawno wniesionem prze- 
dłożeniem rządowem co do podwyż- 
szenia pensyj wdów i sierót po urzę- 
dnikach — a ukończyła, zdaje się, ku 
ogólnemu zadowoleniu  interesowa- 
nych. 

Przyjęto zasadę postawioną w pro- 
jekcie rządowym, iż odtąd pensya 
wdowia nie może mniej wynosić 
aniżeli 400 zł. i wszystkim wdowom 
pobierającym dotychczas mniej niż 
400 zł., pensya do tej wysokości zo- 
staje podwyższoną. Dalej na wniosek 
referenta, a za zgodą ministra skarbu 
uchwaliła komisya, iż płace wszyst- 
kich obecnie istniejących wdów po 
urzędnikach podwyższa się o 25 
procent, t. j. o jedną czwartą część 
dotychczas pobieranej płacy. Wreszcie 
przyjęła komisya proponowaną przez 
rząd skalę pensyj dla przyszłych 
wdów po urzędnikach 

Przebieg ostatniego posiedzenia ko- 
misyi, na którem rozpoczęto obrady 
od §. 9. był następujący: P. Menger 
zauważył, że istnieje pewna niejasność 
w przepisach na przypadek powtórne- 
go wyjścia za mąż wdowy po urzę- 
dniku, Wdowy te mogą albo zastrzedz 
sobie emeryturę w razie powtórnego 
owdowienia, albo zrzec się tego prawa 
w zamian za jednorazową odprawę. 
Odprawę tę wymierza się w stosunku 
do pobieranej pensyi wdowiej. Takie 
samo prawo służy sierotom w razie 
wyjścia za mąż przed czasem, w któ- 
rym ustaje wypłata płacy sierocej. 
Mowca dopatruje się niejasności w 
tem, że nie wyrażono dokładnie, czy 
podstawą obliczenia odprawy ma by 
dotychczasowa płaca, czy też płaca 
według nowej ustawy. 

P. Piętak sądzi, że wobec $. 17 
nie może być wątpliwości, iż wymiar 
odprawy nastąpi według nowej płacy, 
poczem po wyjaśnieniu sprawy w ten 
sam spbsóp przez ministra skarbu dra 
Bilińskiego, uchwalono $. 9 z drobną 
stylistyczną poprawką. 

Paragrafy 10 do 14 uchwalono bez 
zmiany. 

Przy $. 15, zawierającym postano- 
wienia o opłatach na fundusz emery- 
talny, który uiszczać mają urzędnicy, 
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dr. Pacak wnosi, aby opłaty te nie 
wynosiły 3 pret. we wszystkich kla- 
sach, ale według klas progresywnie 
się zwiększały. 

P. Haase wnosi, aby urzędnicy 
płacili nie 3, ale 4 od sta, a to ze 
względu na to, że zamierza postawić 
wniosek, aby pensye obecnie już istnie- 
jących wdów podwyższono nie o 25, 
ale o 80 pre. 

P. Kaizl żąda progresyi od 2 do 
4 pre., a p. Bareuther progresyi od 
2 do 5 pre, 

P. Piętak oświadcza się przeciw 
progresyi, której nic nie usprawiedli- 
wia. Na wniosek p. Haasego mowca 
godzi się, jednak z tem ograniczeniem, 
aby urzędnicy płacili 4 pre. tylko 
przez 10 lat po ogłoszeniu ustawy, a 
po upływie tego czasu opłacali tylko 

re. 

"sach ministerstwa dr. Kniazio- 
łuaki wykazuje cyframi, że gdyby 
przy progresyi w najniższych ran- 
gach przyjęto stopę 1 pre., musianoby 
dojść w wyższych klasach do 10 pre., 
jeżeli progresya ma przynieść jaką 
korzyść, 

Minister skarbu dr. Biliński u- 
waża zastosowanie progresyi w tym 
wypadku jako całkiem nieuzasadnione. 
Nie chodzi tu o podatek, ale o pre- 
mię asekuracyjną, to też opłat nie 
można oceniać według możności uiszcza- 
nia jej. Minister powołuje się na do- 
świadczenia zarządu dróg żelaznych, 
gdzie istnieje jedna tylko stopa. Zre- 
sztą rząd mógłby się zgodzić na pro- 
gresyę tylko pod tym warunkiem, aby 
dochód wcale się nie zmniejszył. 

Komisya odrzuciła wszystkie po- 
prawki i uchwaliła $ 15 w brzmieniu 
przedłożenia rządowego. 


Do $ 16 wnosi referent poprawkę 
w tym duchu, aby pensye wdów i 
sierót po tych urzędnikach, nauczy- 
cieląch i sługach, którzy już pomarli, 
Io siano o 25 pre. Pensye ta- 

ich wdów po wrzędnikach i nauczy- 
cielach nie mogą wynosić mniej, niż 
400 zł, a place wdów po sługach 
mniej, niż 200 zł. 

P. Haase wnosi, aby podwyższe- 
nie wynosiło nie 25, ale 30 pre. Ko- 
misya odrzuciła jednak ten wniosek i 
uchwaliła $. 16. wraz z powyżej po- 
daną poprawką referenta. 

W toku obrad nad Ś. 17 p. Kaizl 
wniósł, aby podwyższenie pensyj wdo- 
wich i sierocych ponad ustawowy wy- 
miar mogło w pojedyńczych nawet 
wypadkach nastąpić tylko za zgodą 
władzy ustawodawczej. 

P. Palffy oświadcza imieniem wła- 
snem i imieniem klubn, do którego 
należy, że nie zgodzi się na takie o- 
graniczenie prawa łaski przysługują- 
cego koronie. Takie samo oświadcze- 
nie złożył p. Piętak imieniem posłów 
Rat a gdy minister skarbu Bi- 
iński stanął również w obronie praw 
korony i wykazał, że wydawanie u- 
stawy w każdym pojedyńczym wypa- 
dku, w którym rozchodzi się o łaskę, 


bez zmiany i w ten sposób ukończyła 
obrady nad całą ustawą. 

P. Bareuther wnosi rezolucyę, 
aby we wszystkich wypadkach prze- 
kroczenia norm ustawowych, przy wy- 
miarze pensyj wdowich i sierocych, 
rząd musiał wyjednać budżetowe za- 
twierdzenie. 

Dr. Menger wnosi rózolucyę, aby 
rząd co roku wraz z budżetem przed- 
kładał wykaz płac wdowich i siero- 
eych, podwyższonych w drodze łaski, 

Minister skarbu dr. Biliński wystę- 
puje przeciw rezolucyi p. Bąreuthera, 
ponieważ nie jest ona niczem innem, 
jak tylko powtórzeniem wniosku pana 
Kaizla. Natomiast minister zgadza się 
na rezolucyę p. Mengera. W myśl tego 
oświadczenia komisya odrzuciła rezo- 
lucyę p. Bareuthera, a uchwaliła wnio- 
sek p. Mengera. 

W końcu dr. Menger zgłosił do 
$.5 wotum mniejszości, aby pensye 
wdowie wynosiły w pierwszej randze 
3.000 a nie 5.000 zł., w drugiej 2.600 
a nie 4.000 złr., a w trzeciej klasie 
2.200 zamiąst 8.000 zł. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Gzy byłoby wskazanen wykup 


tramwaju elektrycznego. 


Lwów d. 27. marca. 

Na porządek dzięnny rozpraw na- 
szej Rady miejskiej musi wejść wkrót- 
ce kwestya wykupna tramwaju ele- 
ktrycznego. Zbliża się bowiem termin, 
w którym gmina oświadczyć się musi 
stanowczo, czy przejmie to przedsię- 
biorstwo na własny rachunek, aiba 
czy pozostawi je i nadal w ręku pry- 
watnem ? 

Jest to jedno z tych pytań, które 
nie powinny być żadną miarą rozstrzy- 
gane w poufnej zaciszy biur, lecz wy- 
padałoby dopuścić do tego, ażeby przed 
jego załatwieniem w opinii publicznej 
wykłarowały się różnorodne na ten 
przedmiot zapatrywania. W takim bo- 
wiem wypadku, jakakolwiek zapadła- 
by w Radzie miejskiej uchwała, nie 
zastałaby ona opinii miasta nieprzy- 
gotowanej i nie potrzebaby wówczas 
obawiać się owych wszystkich przy- 
krości, jakie zazwyczaj wynikają z 
krytyki spóźnionej, rzucającej swe 
groty po niewczasie. Wszystkie 
zresztą sprawy, które dotyczą komu- 
nikacyi publicznej, obchodzą z natury 
swej tak szerokie warstwy ludności i 
przy ich rozstrzyganiu liczyć się po- 
trzeba z tylu feżnorodnymi względa- 
mi, że z pewnością nie zaszkodzi im 
nigdy roztrząsanie publiczne i w jak 
najszerszych kołach. 

To przeświadczenie dodaje mi od- 
wagi do poruszenia w dziennikarstwie 
dyskusyi nad pytaniem: czy lepiej by- 
łoby, gdyby gmina miasta Lwowa ob- 
jęła tramwaj elektryczny na własny 
rachunek, albo też, czy niechby on po- 


jest niemożebne, — komisya odrzuciła | został w posiadaniu prywatnego przed- 
wniosek p. Kaizla, a uchwali:a $. 17.|siębiorstwa ? 
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W'edług mojego zapatrywania w inte- 
resie miasta byłoby pozostawić to przed- 
siębiorstwo i nadał w reku prywatnem — 
i kontraktem zastrzeżonego wyktpna jego 
liwii na rzecz gminy zaniechać. 

Jedynym argumentem powtarzanym 
steoretypowo za wykupnem jest ta o- 
koliczność, że tramwaj elektryczny we 
Lwowie — jak dotąd, opłaca się nie 
żle. Jeżeli tak jest, to chwała Bogu! 

W kraju, gdzie kapitaliści w regule 
nie chcą nic słyszeć o innych sposo- 
bach fruktyfikacyi swoich zapasów 
pieniężnych, jak albo w obrocie li- 
chwiarskim, albo w gnuśnej, bezmyśl- 
nej lokacyi na procenta, bez pracy 
płynące, jest rzeczą bardzo pożądaną 
ściągać przyuajmniej obce kapitały 
w pożyteczne inwestycye. Guina mia- 
sta Lwowa niech więc nie zazdrości 
tym kapitalistom, którzy dopomogli 
nam do uzyskania tak cennego środka 
komunikacyjnego, jakim jest dla nas 
tramwaj elektryczny, że nie trącą na 
tem przedsiębiorstwi". 

Nie chcę ja wchodzić w rozbiór 
pytania, czy w zarządzie magistrackim 
ruch tramwaju opłacałby się równie 
dobrze, jak w zarządzie prywatnym? 
Owszem, przypuszczam, że magistrat 
zawiadywałby tym zakładem również 
sprężyście i zapobiegliwie. Lecz po- 
zwoliłbym sobie zapytać tylko, co by- 
loby w tej chwili dla interesu publi- 
cznego, tj. dla dobra i wygody ludno- 
ści miasta Lwowa więcej pożądanem : 
czy przysporzenie kasie miejskiej kil- 
ku lub choćby nawet kilkunastu ty- 
sięcy zł. rocznego dochodu czystego 
ze zwyżek ruchu tramwaju elektry- 
cznego, zakupionego na własność gmi- 
ny, czy też rozszerzenie sieci linij tram- 
wajowych ? 

Stanowczo przekonany jestem, że 
ta ostatnia ewentualność byłaby dla 
ludności cenniejszą, korzystniejszą i 
ze wszech miar bardziej pożądaną ! 
I jeżeliby poddano pod głosowanie 
powszechne ludności miasta Lwowa 
pytanie, czy wykupić tramwaj elektry- 
czny w nadziei, że będzie on przyno- 
sił pewne zyski budżetowa, albo ra- 
czej pozostawić go w ręku teraXniej- 
szych właścicieli, lecz pod warunkiem, 
iż w pewnych oznaczonych terminach 
rozszerzą oni znacznie sieć jego linij 
— pewny jestem, że bardzo poważna 
większość oświadczyłaby się przeciw- 
ko wykupowi tramwaju. 

Jako najbardziej pożądane kierun- 
ki rozszerzenia tramwaju elektryczne- 
go przedstawiają się linie następu- 
jące: 

a) od Kręconych słupów ulicą Ko- 
chanowskiego, Ochronek, w poprzek 
ulicy Sakramentek, przez grunt, gdzie 
jest projektowane przedłużenie ulicy 
Ochronek ku ulicy Piekarskiej, dalej 
ulicą Zulińskiego do przystanku na 
ulicy Łyczakowskiej, zaprzeciw wylotu 
ulicy Franciszkańskiej ; 

b) w głąb ulicy Zielonej; 

e) w głąb ulicy św. Zofii i na plac 
wystawy, przez całą drogę wystawową, 
aż do stryjskiego gościńca; 

d) do „Źelaznej wody“. 


24 


Krwawa karta 


Opowieść z przeszłości Galicyi 


przez 


Stanislawa Schniir-Pepłowskiego. 


- 
-—— a 


(Cigg dalszy). 


Zaś na uwagę majora, iż rząd łacno 
mógłby koniec położyć srogim wybrykom 
ehłopstwa, odparł pan starosta ze złością: 

— Pan jesteś taki jak i drudzy. Ja was 
zanadto dobrze znam wszystkich. Dlatego 
jedź pan w swoją drogę! 

Bliższe szczegóły o rabacyi w Jasielskiem 
podaje także zasłużony w dziejach literatury 
galicyjskiej "/..enty Chłędowski w listach 
swych do komisarza Biesiadeckiego, zachowa- 
nych w zbiorze autografów Zakładu Narodo- 
wego im. Ossolińskich. Barbarzyństwa zapust 
galicyjskich — pisze Chłędowski, który z Wie- 
trznego schronił się do Dukli — przeszły nie- 
szpory sycylijskie, przeszły noc św.. Bartło- 
mieja, przeszły rzeź Humańską, Gromady na- 
szej okolicy aż po Duklę stały uzbrojone. Nikt 
już przejechać nie mógł. Co chwila nowe, co- 
raz okropniejsze nadchodziły wieści. Kto miał 
sposobność schronienia się do Dnkli albo do 
Jasła pod opiekę wojska, uniósł przynajmniej 
życie. Do cyrkułu zwoziło rozhukane chłop- 
stwo trupów, sprowadzało zbitych, poranio- 
nych i związanych obywateli i otrzymywało 
zapłatę i pochwałę chwalebnych czynów. 
Wściekły lud był wykonawcą prawa. U niego 
była zwierzchność. Wojsko, urzędnicy, spokoj- 
nie na to patrzyli, zachęcali do bezprawia. 
Rządu nie było, byliśmy na łasce chłopów. 
Nasze życie, nasze mienie były w ich ręku“. 

~ Wozy z rannymi i umierającymi zalegały 
bez przerwy plac przed cyrkułem jasielskim. 


Trupów nie przyjmowali urzędnicy, lecz zwra- 
cali mordercom z poleceniem pogrzebania 
ofiar na miejscu popełnionej zbrodni. Niektó- 
rzy umierający przyjmowali na wozach osta- 
tni Sakrament, by wyzionąć niebawem ducha 
w oczach swych oprawców. Całe Jasło prze- 
pełnione było rodzinami więźniów lub też 
ziemiaństwem wczas jeszcze zbiegłem przed 
rabacyą. To też powstał w miasteczku popłoch 
nieokreślony, gdy w dniu 26. lntego ogłoszono 
w Jaśle stan oblężenia i nakazano wszystkim 
zamiejscowym powrócić do dawnego miejsca 
pobytu. Kto mógł, chronił się od tej ostate- 
czności, żądając paszportu do innych prowin- 
cyi monarchii. i 
Jedyny, jaśniejszy promień, jaki zaświ- 
tał w tych dniach mordu i pożogi, pojawił się 
w obwodzie sądeckim. Nie należy przez to 
rozumieć, jakoby rabacya nie srożyła się i w 
sądeckim cyrkule. Przeciwnie, upamiętnił się 
w Sądeckiem herszt rzezi Koryga, za którego 
sprawą w przeciągu dni kilku poszło w ruinę 
92 szlacheckich dworów i oś$mnastu ziemian u- 
traciło życie. Limanowa cudem prawie ocalała 
dzięki roztropności swych mieszkańców, któ- 
rzy nietylko odpędzali zaglądające do miaste- 
czka gromady rabusiów, lecz nadto oswobo- 
dzili kilknnastn obywateli, wiedzionych przez 
chłopstwo na śmierć pewną. Ratunek, niesio- 
ny przez mieszczan limanowskich nieszczę- 
snym ofiarom, omal że nie naraził miasteczka 
na srogi odwet, gdyż rabusie pospieszyli do 
cyrkułu z doniesieniem, że w Limanowej są 
powstańcy. Skutkiem owego oskarzenia w d. 
28 lutego przybył do tej miejscowości oddział 
jazdy, wiodący za sobą kilkutysięczną chło- 
ską obławę. Szczęściem jednak obyło się bez 
ski rozlewu a tylko oswobodzeni dopieroco 
ziemianie udać się musieli pod eskortą woj- 
skową do Sącza. W Rożnowie znów właśni 
poddani stanęli w obronie dziedzica, Antonie- 
go Dobrzyńskiego i nietylko dwór ocalili od 
rabunku, lecz nadto jedenastu rabusiów schwy- 
tali i zamknęli w lochu pod gorzelnią. 
_Schwytani z głodu żywić się zaczęli su- 
rowymi kartoflami, złożonymi w piwnicy i 
kilku z nich umarło skutkiem tej strawy. Nie 


wszyscy jednak ziemianie mogli się poszczy- 
cić rownie przywiązanym ludem. Wielu z nich 
a zwłaszcza znaczna liczba kobiet, szukało o- 
calenia w siedzibie władzy obwodowej w No- 
wym Sączu. Ale nieludzki starosta, Karol Bo- 
chyński kazał wydalić żądających przytułku 
z obrębu miasta 1 dopiero wdanie się pułko- 
wnika Feyervarego, komendanta miejscowego 
garnizonu, zapewniło bezbronnym stosowną 
opiekę. Czyn swój szlachetny przepłacił Feyer- 
vary usunięciem go z czynnej A: o- 
óle wladza wojskowa niechętnie widziała o- 
A którzy starali się ocalać szlachtę wo- 
bec chłopskich gwałtów. Prócz Feyervarego 
doświadczył tej niełaski na sobie oficer od 
piechoty Offenheim, konsystujący w Jaśle. On 
to oswobodził z rąk Szeli wdowy i sieroty 
pozostałe po Boguszach, lecz w zamian za swą 
ludzkość ukarany został aresztem, naganą i 
przeniesieniem do innego pułku. 
Podobnie jak Offenheim nie znalazł też 
uznania u wła zy przełożonej stacyonowany 
w Jaśle kapitan Möre, który krążąc po okolicy 


z oddziałem żołnierzy wiele zrobił dobrego | 


tamtejszej szlachcie. 
W armii austryackiej przepomniano wó- 
wczas o zasadzie, że żołnierz nie jest żbirem. 
Jaśniejszym promieniem, o którym po- 
rzednio wspomniano, wśród ogólnej sromoty 
było powstanie ludowe w Chochołowie, gdzie 
proboszcz tamtejszy, ksiądz Józef Kmietowicz 
przy pomocy organisty, Jana Andrusikiewi- 
cza, żołnierza z rewolucyi listopadowej, wy- 
wierał wpływ do tego stopnia dodatni wśród 
ludności miejscowej, iż na wezwanie do pow- 
stania nie wahała się ani na chwilę z po- 
chwyceniem za broń. W ciągu jednej doby 
stanęło pięciuset chłopów zbrojnych w kosy. 
Na czele włościan opanowali związkowi ko- 
szary straży skarbowej w Chochołowie i w Wi- 
towie, gdzie zdobyto nieco broni i amunicyi, 
zaś w dniu dwudziestym trzecim lutego sto- 
czyli zwycięską utarczkę z komisarzem stra- 
ży skarbowej, Romualdem Fintowskim, który 
na czele swych podwładnych oraz dwustu 
chłopów z Czarnego Dunajca napadł na Cho- 


chołów. Fintowski, ciężko ranny, tylko proś-! 


bom Andrusikiewicza zawdzięczał życie wśród 
mściwych górali. Niebawem wszakże nadcią- 


| 
| 


w Wadowickiem. Zdołał nawet pozyskać dla 
sprawy narodowej część swych poddanych, na 


gnal liczniejszy zastęp strażaków skarbowych | których czele wyruszył do Borka Falenckiego 
wraz z spędzoną z dalszych okolic czernią,|i do Gajów. Ale ludność tamtejsza nie oka- 


wobec czego powstańcy musieli się poddać. |zała się 


Przy aresztowaniu księdza Kmietowicza i An- 
drusikiewicza omal że znów nie przyszło do 
krwawego starcia, gdyż włościanie chocho- 
łowscy nie chcieli opuścić swych naczelników. 
Wraz z przywódcami ludowego powstania 
uwięziono też dziesięciu górali. Trzej z nich 
skazani zostali wraz z innymi związkowymi 
na więzienie w Grajgórze, a mianowicie: 
Koisowie Jacenty i Jaśko, wójt i przysięgły 
z Chochołowa, tudzież Janek łez "A młody 
parobczak z tejże wsi. 

Za przykładem Kmietowicza usiłował też 
podnieść powstanie ludowe w Białym Dunajcu 
ksiądz Michał Janiczak z Szaflar, lecz widząc 
zbyt szczupłą garstkę swych zwolenników, 
zdołał ujść szczęśliwie na węgierską stronę. 

Rabacya nie oszczędziła także wadowi- 
ckiego obwodu, jakkolwiek zarządzone w dniu 
dwudziestym lutego aresztowanie naczelników 
tamtejszego związku: Adolfa hr. Bobrowskie- 
go, Mikołaja Kańskiego i Władysława Siemoń- 
skiego, ubezwładniło na razie plany powstań- 
ców. Przeciw szlachcie wystąpiła wrogo i prze- 
ważna część gromad włościańskich, zachęcona 
do rabunku odgłosem o bezkarnych gwałtach, 
dokonywanych przez chłopów tarnowskich, a 
nadto pojawiły się na dołach bandy opry- 
szków, rekrutujących się z pogranicza wę- 
gierskiego. 

Ofiarą tej czerni padła między innemi 
także wies Rabka, w dniu dwudziestym szó- 
stym lutego, skąd rabusie, przybrawszy do 
pomocy chłopów miejscowych, pociągnęli w 
głąb obwodu, niszcząc i paląc wszystko po 
drodze. W ciągu dwóch dni splądrowali około 
siedmnaście dworów, lecz ofiar w życiu ludz- 
kiem nie było na szczęście żadnych, gdyż zie- 
mianie dośó wcześnie zdołali się schronić do 
miast i miasteczek. Jedynie Adam Padlewski, 
cząstkowy dziedzic w I Er usiłował pod 
wpływem pomyślnych wiadomości o rewolucyi 
krakowskiej spowodować wybuch powstania 


pz EŃ 
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Poe powstańcom, wobec czego 
zamach Padlewskiego spełzł na niczem. 

, Tymczasem elłopstwo z okolicy Kalwa- 
ryi zaniepokojone formacyą oddziału zbroj- 
nego, jaki tworzyć począł u siebie właściciel 
wsi Brody, Wojciech Brandys, celsm obrony 
domu od rabusiów, napadło na dwór tamtej- 
szy w dniu dwudziestym szóstym lutego i 
splądrowało takowy do szczętu, zaś dziedzica 
uwięziło. Nieco broni myśliwskiej, zrabowa- 
nej w Brodach, zdołała odebrać chłopom przy- 
była za późno asystencya wojskowa, wypra- 
wiona przez starostę wadowickiego, Losertha 
ale reszta zagrabionych łupów przepadła. Ra- 
źnie powiodło się władzy uśmierzenie hula- 
jących w tym obwodzie band rozbójniczych. 
Dzięki energii inżyniera cyrkularnego Lenerte, 
wysłanego z odpowiednią komendą wojskową, 
udało się nie tylko schwytać okało dwustu 
zbójców, ale także odebrać im znaczniejszą 
część złupionych przedmiotów. 

Do pacyfikacyi wadowiekiego obwodu 
przyczyniła się niepomiernie energiczna inter- 
wencya burmistrza tamtejszego Mateusza Mo- 
giły Stankiewicza, który nie szczędził kijów 
podżegaczom wśród chłopstwa, skutkiem cze- 
go gruchnęła po całym cyrkule pogłoska, że 
w Wadowicach nie nie płacą „za panów“ 
a nadto biją chłopów. Stankiewicz miał tem 
większe pole do działania, iż starosta Loserth 
umył ręce od wszystkiego, zdając rządy cyr- 
kułu na komisarza Jerzego Ostermana. Oster- 
man natomiast dał się dobrze we znaki oko- 
licznemu ziemiaństwu, wydalając z miasta szu- 
kającą tamże przytułku szlachtę. Między in- 
nymi chciał w ten sposób wydalić Aleksandra 
Wybranowskiego, przybyłego do Wadowic 
wraz z matką i tylko wdanie się Stankiewa- 
cza ocaliło ich od tej niebezpiecznej ostate- 
CZNOŚCI. 
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Nie przeczę, że nie każda ze wska- 
zanych tu linij opłacałaby się spółce 
Siemens & Halske tak pięknie jak np. 
linia z dworca głównego do kawiarni 
wiedeńskiej, albo linia Łyczakowska. 
Lecz zwyżki z tych najlepszych linij 
niechajby pokrywały przez jakiś czas 
niedobory nowych linij, na razie mniej 
popłatnych, zanim one zaludniłyby się 


silniej, 


Miastu trudniej bawić się w ryzy- 
kowne rozszerzanie sieci tramwajów, 
gdy dla prywatnego przedsiębiorstwa 
ustalenie kontraktn na dłuższe lata 
dostateczną byłoby zachętą do zna- 
cznych nawet wkładów na rozszerze- 
Dla miasta zaś nie wzgląd 
— nawiasowo mówiąc, nie zupełnie 


nie sieci. 


pewny na spodziewane zyski bndże- 


towe, lecz pożytek praktyczny, Co- 
dzienny jak najszerszych kół ludności 


miejskiej powinien być w podobnych 
sprawach decydującym. 


Lecz inny jeszcze, bardzo ważny 
wzgląd przemawia za tem, ażeby mia- 
sto nie wdawało się taraz w wykupno 
Mianowicie 


tramwaju elektrycznego. 
utrudniłoby to znacznie urzeczywi- 


stnienie innego projektu komunika- 
cyjnego dla rozwoju miasta niezmier- 
to jest 
budowy kolei żelaznej ze Lwowa do Win- 


nie doniosłego znaczenia — 


nik. 


Rząd, potrzebując połączenia fabry- 
ki tytoniu w Winnikach z koleją żela- 
zną, postanowił wybudować w naj- 
krótszym kierunku linię dowozową 
tylko do transportu towarów (Schlepp- 
bahn) ze stacyi Podborce do Winnik. 
Połączonym usiłowaniom wydziału po- 
wiatowego we Lwowie, Izby handło- 

i magistratu udało 
> tę budowę i wyje- 
dnać oświadc snie rządu, że jeżeli 
powstanie konseorcyum, które podjęło- 
by się wybudowania linii kolei żela- 
znej z Winnik do Lwowa, rząd odstą- 
pi stanowczo od zamiaru budowy linii 
do Podborzec, odda wszystkie trans- 
porty fabryki winniekiej linii lwow- 
skiej, i jeneralna dyrekcya monopolu 
tytoniowego przystąpi sama do kon- 
sorcyum budowy linii ze Lwowa do 
Winnik z udziałem 92.000 zł., tj. ta- 
kiej sumy, ile kosztować miała linia 


wo-przemysło” 
się powstrzy! 


do Podborzec. 
W ostatniej sesyi 


wniosku jest 
finansowego 


zapewnienie 
budowy linii 


rzekł poparcie dla tego projektu. 


Lecz kto ma dać firmę temu przed- 


sięwzięciu ? 


Któż, jeżeli nie strona najwięcej 


interesowana — tj. miasto Lwów? 


Bo rozważmy tylko plan budowy 
przygotowany z ramienia 
komitetu, który zajmuje się kwestyą 
ana do skutku linii ze 


tej linii, 


wowa do Winnik. 
Oto wychodziłaby ta linia z dwor- 
ca Czerniowieckiego przez Bajki i po- 


la Wóleckie w dolinę stawu Pełczyń- 


skich, gdzie byłaby stacya główna. 
Potem ulicą Pełczyńskich ciągnąłby 
się tor jej przeciąwszy w poprzek 
tramwaj elektryczny n zbiegu ulie 
Zyblikiewicza, Pełczyńskich, Stryjskiej 
1 św. Zofii, (gdzie byłby także prze- 
stanek) do ogrodu Jabłenowskich po 
za baraki wojskowe, skąd wychodzi- 
laby boczna linia dowozowa do Że- 
laznej Wody, przeznaczona dla użyt- 
ku nagromadzonych w tej stronie 
miasta wielkich cegielni fabrycznych. 
Po za ogrodem Jabłonowskich scho 
dziłby tor na dół ku ulicy Zielonej, 
z przestankiem koło realności Dyda- 
ckich, potem przez Pohulankę, Cetne- 
rówkę po za cmentarz Łyczakowski, 
gdzie łączyłby się z przedłużoną linią 
Łyczakowską tramwaju elektrycznego. 
Podróżni z Winnik przesiadaliby się 
tu do tramwaju elektrycznego, gdyby 
chcieli najkrótszą drogą dostać się do 
miasta. Od stacyi na Łyczakowie skrę- 
całby tor kolei żelaznej w prześliczną 
dolinę źródeł Maruńki i ze stacyami 
koło browaru Grunda, koło Maryówki, 
dochodziłby do Winnik. 

Sądzę, że dość opisać tak świetnie 

myślany kierunek linii ze Lwowa 
E Winni , ażeby każdy mieszkaniec 
Lwowa zrozumiał, jak potężnym środ- 
kiem podniesienia miasta liwowa sta- 
laby się owa projektowana kolej że- 
lazna. Ona wzbogaciłaby bowiem roz- 
ległe dzielnice miasta jako kolej ob- 
wodowa, otworzyłaby prześliczne grun- 
ta do rozszerzania się miasta, pod- 
niosłaby przemysł fabryczny we Lwo- 
wie i jego okolicy! 

Ażeby więc nie rozwlekać i tak 
już może za obszernego artykułu, koń- 
czę go następującemi dwoma wnio- 
skami: 

1. Wykupna tramwaju elektryczne- 
go na rzecz gminy należy zaniechać — 
pod warunkiem zhacznego rozszerze- 
nia sieci jego linij; 

2. całą, albo chociażby część pe- 
wną sumy, przeznaczonej z pożyczki 
10-milionowej na ewentualne wykupno 
tramwaju elektrycznego, należy obró- 
ció na zapoczątkowanie kapitału zakła- 
dowego na budowę kolei żelaznej ze 
Lwowa do Winnik. 

Teofil Merunowicz. 


Marmuty- 


Chicago to oryginalne miasto. — 
Wszystko w niem dzieje się na ol- 
brzymią, monstrualną skalę. Jedna 
z największych ulic, prosta jak lot 
strzały, mierzy od jednego do drugie- 
go końca 18 mil angielskich czyli pół- 
pięta naszych. Szeroka jest jak rzeka 
olbrzymia, a raczej jak olbrzymi wą- 
wóz między niebotycznemi kamieni- 
cami. Bo kamienice tamtejsze tak są 
wysokie, że dachy ich, jak górskie 


sejmowej po- 
ruszył tę sprawę poseł Dawid Abraha- 
mowicz w sejmie, i wynikiem tego 
poparcia 
lokalnej 
Lwów -Winniki z funduszu krajowe- 
go. Pan minister finansów, dr. Biliń- 
ski, również bardzo przychylne przy- 
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szczyty giną w mgle i obłokach. I cią- 
gną się takich kamienic szeregi całe 
długo i daleko. Ale zaraz poznać, iż 
miasto choć olbrzymie, nie jest dawne 
i stare, bo obok tych aż przerażają- 
cych swoim ogromem domów, na wie- 
lu ulicach spotkać można mnóstwo 
olbrzymich także placów niezabudo- 
wanych, przestrzeni ciągnących się 
w niezmierzoną dal, a zarzuconych 
śmieciem, błotem i wszelkimi odpad- 
kami miejskimi. 

Do ram olbrzymich stosuje się też 
ruch uliczny. Po milowych ulicach 
Chicago "rzez cały boży dzień posu- 
wa się taka ciżba ludzi, jak n nas 
podczas procesyi na Boże Ciało. Po 
głowach ludzi na chodnikach dziecko 
mogłoby bezpiecznie stąpać. Mimo że 
kolej miejska, której motory huczą 
w podziemnych kanałach, pędzi po 
ulicach z szybkością europejskich po- 
ciągów osobowych, w ostatniej dopie- 
ro chwili rozstępuje się przed nią 
ciżba uliczna, a zaraz za nią zamyka 
jak fale, które łódź pruje. O takim ru- 
chu może mieć tylko ten przybliżone 
pojęcie, kto zna Londyn i Paryż i 
ruch obn tych miast połączy w swej 
bujnej wyobrażni. 

Dziećmi tego ruchu są mamucie 
przedsiębiorstwa, nazwane tak dlate- 
go, bo między żyjącymi potworami 
nie ma na ziemi żadnego, z którymby 
czikagoskie sklepy mogły być oró- 
wnane. Są to niby sklepy, ale Rey 
umieszczone w olbrzymich jak całe 
miasto kamienicach i zawierające tyla 
artykułów, żeby wystarczyły na utrzy- 
manie ludności wielotysięcznej sto- 
licy. 


chnie pożar w budynku, naciśnięty gu- 


ruch przyrząd, który do owej drewnia- 


się wszczął ogień — tak, że straż po- 
żarna natychmiast się może zoryen- 
tować. 


Podobne urządzenie automatyczne 
wskazuje u wstępu do elewatora, gdzie 
się siedzenie jego w danej chwili znaj- 
duje, w jakim kierunku bieży, a o- 
prócz tego kierunek, w którym nale- 
ży pójść czy pojechać, aby się dostać 
do żądanego oddziału. Wszystkie ko- 
rytarze, przejścia, pasaże są natural- 
nie wolne dla każdego. Któżby mógł 
skontrolować taką falę ludzi? To też 
tysiące mężczyzn i kobiet spędza tu 
często całe godziny przyglądając się 
ciekawie najnowszym towarom i wy- 
robom. Oprócz nich mnóstwo tak zw. 
przyzwoitej nędzy tj. ludzi jako tako 
odzianych, ale niemających ani co jeść 
ani też gdzie mieszkać, korzysta z po- 
zwolenia i grzeje się w ciepłem wnę- 
trzn „mamuta“ | ` 

O rzezimieszkach nie ma co i mó- 
wić, ci mają zawsze obfite żniwo w 
kieszeniach oślepionej wspaniałościami 
zakładu publiczności. 

Cały taki „mamut* wygląda we- 
wnątrz jak olbrzymie mrowisko. Lu- 
dzie się tam tłoczą jak mrówki i jak 
mrówki mali wyglądają w porównaniu 
do kolosalnych rozmiarów budynku. 

Są i w Europie „Louvre“, „An bon|PO za stołami stoją młodzi Ameryka- 
marchó“ i podobne, ale i one nawetjnie i młode Amerykanki, czekając 
wyglądają jak liliputy wobec czika- rozkazów publiczności, a „mnóstwo, 
goskich kolegów. Formalnie w głowie cała armia drobiazgu żeńskiego i mę- 
się kręci po przejrzeniu takiego domu, skiego buja jak tabun Źrebców mig- 
a szybka przechadzka po ubikacyach |dzy oddziałami sklepu, utrzymując 
takiego sklepu zmęczy jak podróż |komunikacyę, towarzysząc paniom w 
kilku milowa. Całe rzeki ludzi wpły- przechodzie od jednego magazynu do 
wają do takich zakładów przez cały | drugiego i wreszcie odprowadzając 
dzień nieprzerwanie i całe rzeki z nich | klientów do kasy. Bo naturalnie jest 
bez ustanku wypływają. Jakie też tn| W zakładzie tylko jedna kasa, a urzą- 
muszą być rozległe urządzenia, aby, dzenie jej jest też nader ciekawe. 
przedsiębiorstwo takie, czy się ono, Kupujesz n. p. od pięknej „subjekty“, 
nazywa „Hub* czy „Fairć czy „Co-|-- on jest subjekt, więc ona chyba 
lumbus" utrzymać w ciągłym porząd- ae — parę rękawiczek. Wy- 
ku, aby zarząd mógł mieć zawsze i brałeś je, „subjekta“ wystawia ci ra- 
szybko należytą ewidencyę interesu, | chunek, ale nie daje go do rąk klien- 
aby każdy interesent natychmiast mógł ,towi, jeno zapomocą elektryki wysyła 
być obsłużony i aby wreszcie utrzy- |80 do centralnej kasy. Tymczasem 
mać porządek w tysiącznych szeregach ZAwijają ci towar w eleganckie zawi- 
kupczyków, kasjerek, pomocnie, po-, hiątko 1 w towarzystwie swawolnego 
moceników, chłopców, posługaczy etc. chło aczka lub dziewczynki — obo- 
etc. A wziąć należy na uwagę, że, Wiązkiem ich jest pilnować, aby klient 
Amerykanie nie lubią czekać, czego PO drodze nie umknął — wysyłają do 
żądają, ma być im natychmiast dane, kasy. Tam juź rachunek ostemplowa- 
tak, jak sami bezzwłocznie, szybko i no, zaciągnięto w księgi, czekając na 
puktualnie wypełniają rozkazy, któ- rr Urządzenie nader proste, a 
rym się poddają. To też nie Anglicy, | kontrola wyśmienita | l 
ale Amerykanie powinni byli wyna- Co najciekawsze jednak, a co tak 
leść dewizę, że czas to pieniądz. I do- | mocno odbija od naszych polskich 
piero tu w Czikago wybacza się Ame- Stosunków, to owa otwartość kupiecka 
rykanom ich gburowatość w stosun-| Amerykanów. Wszystek towar leży 
kach codziennych. Kto tak jak onijtam za przejrzystem szkłem, każdy 
cały dzień formalne wyścigi w pracy | SC owek ma napis wyraźny, każdemu 
urządza, kto się tak spieszy, jak gdy-| wolno go czytać i każdy może widzieć 
by go batem popędzano, kto w je- | wielkie cyfry przyklejone na pudłach 
dnym dniu chce załatwić tyle spraw, i skrzynkach, oznaczające cenę scho: 
ile w Europie, zwłaszcza w niektó- wanego w nich towaru. U nas nawet 
rych krajach, tuzin pracowników niej w katolickich handlach każda sztuka 
dokona, ten — jasna rzecz — nie może | Oznaczona jest tajemniczym hierogli 
się bawić w grzeczność, uprzejmość, fem, aby kupujący nie domyślił się 
usłużność i tym podobne przymioty, | CZeg08, broń Boże, z tajemnic kupiec- 
piękne i miłe, ale też i czas zabiera- kich. I proszę sobie wyobrazić, że 
GZ Amerykanie nic nie wiedzą o targo- 

Zakłady handlowe ochrzczone mia-, waniu się. Gdyby która z polskich 
nem mąmucich, mieszczą się w całych | PAN Z ay jedną z tych miłych 
dzielnicach domów, a ich anonsy za- sprze , tak częstych w naszych 
bierają całę stronę %wielkich dzienni- |5 lepach, o cenę kupowanego , przed- 
ków czikagoskich. A w tych ogłosze- |miotn, sądzonoby w „mamucie”, że 
niach ledwie można wyliczyć t. zw.|0na przyszła tak sobie pożartować 
„departments“ zakładu tj. gałęzie han- l tylko. d 
dlu, którymi właściciel się zajmnje.| , Jedną dewizą kupców amerykań- 
Takich departamentów jest po kilka- skich jest hasło „chcesz, bierz, nie, to 
dziesiąt, a obejmuje wszystko, cokol- |to ustąp miejsca komu innemu“ drugą 
wiek człowiekowi do życia może być zaś, tą, którą wszystkie ściany, każdy 
potrzebnem i to na wszystkie wypad-|niemal sprzęt w sxlepie zdaje się 
ki życia: na chorobę i na zdrowie, | przemawiać do wchodzącego, to słowa : 
na pogrzeb i na wesela, na chrzciny | This is my busy day — to mój dzień 
i zabawy, do użytku codziennego i na jpracy! Toteż wszyscy rzetelnie pracu- 
nadzwyczajne występy, dla bankiera i|J% —- wszyscy : kupujący, subjekci, 
milionera, dla księdza, adwokata, wy- kantorzyści, kasyerzy, nawet posługa- 
robnika, dziennikarza, rolnika i rze- |cze. Nikt się nie bawi rozmową, nikt ani 
mieślnika. Wszystko tam jest, wszyst- woła „dzień dobry panu 1“ ani „całuję 
kiego dostać można — tylko niestety | nózi pani dobrodziki.* Wszystkim spie- 
i w Czikago trzebajak na całym świe- |Szno, ale też zato gdy wybije sakra- 
cie za wszystko zapłacić. Jedynem | mentalna godzina szósta, w pięć se- 
udogodnieniem w tym względzie jest | kund ustała wszelka robota, wszy- 
okoliczność, iż także „mamut“ obej-|stko się zamyka i każdy spieszy do 
muje w swem wnętrzu obok innych domu. | RE 
rzeczy także bank, gdzie można za- Takimi są amerykańskie mamuty. 
ciągnąć w danym razie pożyczkę. Harrar. 

Prowadzenie takiego mamuta, to jak 
zarząd wielkiej prowincyi, bo trzeba 
zważyć. że oprócz departamentów in- 
teresujących publiczność, muszą być i 


List otwarty 
są niezliczone RE wewnę-| (0 dra K. Lewakowskiego 
trzne, niemniej olbrzymie i z niemniej 


powikłaną administracyą. Jest kantor,|z wezwaniem, aby mandat posła mis- 
kasa, magazyn, departament zakupów, |sta Lwowa do Rady państwa złożył i 
kontrola, domowa policya, departa-|w ten sposób podał możność wybor- 
ment reklamy i najrozmaitsze oddziały |com stolicy swobodnego objawienia 
rzemieślnicze. Zakład „mamuci* nie|swojego przekonania w zasadniczej 
udaje się do nikogo po konieczne ro-|sprawie: o ile poseł m. Lwowa może 
boty, sam u siebie wszystkiego do-|nie należeć do Koła polskiego, 

konuje. podpisali w dalszym ciągu: 

Jeden z „mamutów* zatrudnia u Dr. Oswald Balzer, dr. Stanisław 
siebie 2532 ludzi, dwanaście wielkich |Starzyński, dr. Stanisław Głąbiński, 
elewatorów przewozi codziennie 100|dr. Roman Pilat, dr. Władysław Abra- 
tysięcy osób poprzez ubikacye zakła- |ham, dr. August Balasits, dr. Aleksan- 
du, dwa tysiące kilkaset koni paro-|der Janowicz, dr. Piotr Stebelski, ks. 
wych porusza wszystkie te machiny, | Szczęsny Malarski, ks. Longin Tabiń- 
a pod ich kotłami płonie codzień 50|ski, ks. Władysław Kotuski, ks. Jan 
beczek węgla. Cztery wielkie dynamo-| Wilkicki, ks. Zygmunt Lenkiewicz, ks. 
elektryczne machiny dają światło 5200|Jan Chęciński, ks. Józef Gabrysz, An- 
lampom żarowym, a siedm mniejszych|drzej Perediatkiewicz, Jan Mielecki, 
pięciuset lampom łukowym. Łukasz Czernik, Piotr Gerson, Franci- 

Okiem objąć całego zakładn z we-|szek Zeizer, Stanisław Kruk, dr. Wi- 
wnątrz niepodobna, zajmuje on 18 a-|ktor Opolski, dr. Czesław Uhma, dr. 
krów przestrzeni. Największy budynek] Adam Szulisławski, Jan Jasiński, dr. 
to kolosalna budowla z ciosowych ka-| Grzegorz Ziembicki, Włodzimierz Cha- 
mieni i wcale brzydka. Pod okapem i|berski, Mikołaj Hołyński, Adam Sta- 
pro wszystkie okna drugiego piętra|rzecki, Wiktor Tyblewicz, Mikołaj La- 

iegnie olbrzymi szyld, zresztą tylkojtorzyński, Zdzisław Onyszkiewicz, Ro- 


w parterze są umieszczone wystawy,| muald Theodorowicz. 
inne okna wyglądają jak w zwykłym 
domu. 
zaraz urządzenie pożarowe, Przed każ- 


(Dalszy ciąg podpisów zamieścimy 
Na pierwszy rzut oka uderzafjużro). 


dą z ośmnastu bram prowadzących do 
gmachu ustawiona jest skrzynka z wy- 
stającym z niej ramieniem drewnia- 
nem, coś podobnego do drogoskazów 
na naszych gościńcach. Jeżeli wybu- 


zik elektrycznego motoru wprawia w 


nej ręki przyczepia numer budynku, 
numer piętra i numer schodów, gdzie 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Lwów, dnia 27. marca. 


czalnych przy ul. Zamkowej uznała 
ten budynek zupełnie nieprzydatnym 


dla nieuleczalnych i. Bilińskich, wysta- 
wić dom na pomieszczenie miejskiego 
zakładu dla nienleczalnych i z powo- 
du zbliżającego się 50-letniego jubi- 
lenszn panowania cesarza, nazwać go 
na pamiątkę imieniem Franciszka Jó- 
zefa I. 

Dr. Weigel poruszył sprawę straży 
pożarnej, po ostatniem pożarze bo- 
wiem u p. Rawskiego, obiegają po 
mieście rozmaite pogłoski, uwłaczają- 
ce zawsze gotowej do ratunku straży 
miejskiej, Mowca nie był osobiście 
przy pożarze, chcąc jednak zapobiedz 
na przyszłość podobnym pogłoskom, 
stawia wniosek, by Rada wybrała ze 
swego łona komisyę, któraby co tygo- 
dnia przekonywała się o stanie trenu 
straży pożarnej. 

P. Romanowicz postawił wniosek, 
by prezydent polecił sekcyi 4. wdro- 
żyć śledztwo celem przekonania się, 
o ile te pogłoski są prawdziwe. 


na miejscn pożaru, i postawił wnio- 
sek, by i w tym kierunku wdrożyć 
śledztwo. 

Następnie przystąpiono do porząd- 
kn dziennego, załatwiając kilka re- 
kursów budowlanych. 

Na wniosek p. Rawera uchwaliła 
rada udzielić Bibliotece słuchaczów 
prawa jednorazową subwencyę 50 zł., 
celem zakupna podręczników do nau- 
ki nowej procedury cywilnej. 

Na wniosek p, Romanowicza nchwa- 
lono komitetowi budowy domu techni- 
ków na Kastelówce 500 zł. subwencyi. 

W końcn udzielił przewodniczący 
głosn p. Zacharjewiczowi, który za- 
oazą nagły wniosek w sprawie 

udowy dworca kolejowego z powodn, 
iż w dniu dzisiejszem zbierze się ko- 
misya reambulacyjna, w której weżmie 
udział także reprezentacya miasta. Re- 
ferent umotywował obszernie zapatry- 
wania komisyi kolejowej, która się 
zastanawiała nad sprawą budowy 
dworca na placn Solskim i postawił 
wniosek: 

Rada uchwala delegować do komi- 
syi reambnlacyjnej p. Zacharjewicza, 
Rawskiego, dra Marjańskiego i Siel- 
skiego 1 polecić im, by się starali o 
odroczenie komisyi r.ambulacyjnej aż 
do chwili przedłużenia ścisłych pla- 
nów i rekonstrukcyi budowy dworca, 
uwzględniających żądania gminy u- 
chwalone przez Radę 11 grudnia 1892. 
Jeśliby odroczenie komisyi nie dało 
"się uzyskać, mają się delegaci sprze- 
ciwić niewłaściwemu urządzeniu prze- 
jazdu, narażającemu dojeżdżających do 
dworca na niebezpieczeństwo, zam- 
knięciu dworca całego nasypem, oraz 
brakowi hall, dalei żądać połączenia 
peronu z koleją elektryczną, i uwzglę- 
dnienia żądań mieszkańców okolicz- 
nych, ktorzyby musieli bardzo daleko 
objeżdżać. 

W razie jeśliby komisya nie uwzglę- 
dniła tych żądań gminy, uohwalono 
wysłać depntacyę do tronu z prezy- 
dentem miasta na czele, któraby po- 
parła słuszne żądania gminy. 


KRONIKA. 


Lwów d. 27 marca. 


List otwarty do dr. K. Lewakow- 
skiego można podpisywać w re- 
dakcyi Gas. Nar. (ul. Kopernika 7) i w 
administracyi Gas. Nar. (ul. Karola Lu- 
wika l. 3 sklep.) Dalszy ciąg podpisów tego 
listu ogłaszać będziemy w naszem piśmie 
w miarę miejsca. Oryginalne podpisy złożone 
są w administracyi Gaz. Nar. 

Mianowanie. Prezydyum kraj, Dyrek- 
cyi skarbu zamianowało koncepistę skarbu 
Emila Metzgera inspektorem * podatkowym 
w IX. klasie rangi, konceptowych zaś pra- 
ktykantów skarbn; dr. Jerzego Michalskiego 
dr. Franciszka  Wołlanieckiego i Tadeusza 
Śmiglewskiego koncepistami skarbu w X. 
randze, 

Wiadomości kościelne. 


Archidyece- 


: {zya lwowska obrz. łać.: Administratorem w 


Bołszowcu ustanowiony został 0. Kostański 
Feliks, wikaryuszem zaś O, Guzik Szymon. 
Zmarli: ks. Jasiński Antoni, prob. w Mo- 
gielnicy, ur. r. 1885, ord. 1861 i ks. Karol 
Czech. deficyent, ur. 1868, ord. 1894, w o- 
statnim roku w sanatoryum Filipinum zwa- 
nem w Meranie przebywający, 

Dyecezya tarnowska: Prezentę otrzymali: 
ks. Zygmunt Miętus, dotychczasowy wikary 
w Królówee, na probostwo w Czarnym Po- 
toku; ks. Jan Czopek, ekspozyt w Odpory- 
szowie, na probostwo w Jakubkowicach. — 
Przeniesiony ks. Józef Piekarzewski z admi- 
stracyi w Jakubkowicach na wikarego do 
Królówki. 

Komisya reambulaeyjna, zwołana 
z ramienia ministerstwa komunikacyi do 
rozpatrzenia sprawy rekonstrukcyi głównego 
dworca we Lwowie i szyn dojazdowych, roz- 
poczęła dzisiaj swoje obrady. Do komisji 
należą: nadradca namiestnictwa  Morawetz, 
jako jej przewodniczący, a zarazem reprezen- 
tant ministerstwa komunikucyi, inspektor 
Michałowski, jako reprezentant generalnej 
dyrekcyi kolei państwowych we Wiedniu, 
rad. Łyszkowski jako zastępca prezydenta m. 
Lwowa i major Sobotka, jako reprezentant 
ministerstwa wojny; ponadto z ramienia sta- 
rostwa lwowskiego, dła spraw dotyczących 
obszarów, nie należących do gminy m. Lwo- 
wa, inż. Gajorski. Wszyscy powyżsi z gło- 
sem decydującym na uchwały komisyi, 

Jako strony uprawnione jedynie do ró- 
bienia zarzutów, biorą udział w obradach 


komisyi jako delegaci miasta radni: Zacha- 
ryewicz, Maryański i Rawski, radca Cetwiń- 
ski jako referent biura budowniczego i dyr. 


Po godz. 7 wieczorem zagaił pre-| budownictwa Hochberger. 
zydent posiedzenie udzieleniem głosu „ia 
radnemu Stokowskiemu, który imie-| wanych, ewentualnie w razie przyjęcia pro- 
niem sekcyi II zawiadomił, że komi-|jektu gen. dyrekcyi kolei państw. wywła- 
sya, wysłana do zakładu dla nienle-|szczanych, między tymi radca magistratu 


Prócz tego długi szereg stron intereso- 


Kosa jako reprezentant obszaru dworskiego, 
będącego własnością miasta Lwowa w Biło- 


do dalszego umieszczania tam chorych. | horszczy, inż. Jaegerman, adwokat Frenkel 
Sekcya proponuje, by obok zakładuji wielu innych. Dzisiejsze przedpołudnie po- 


święciła komisya badaniom terenu, przezna- 
czonego na rozszerzenie nowych torów kole- 
wych i dojazdów. 

O godzinie '/, do 10 pojechali członko- 
wie komisyi, do krańcowego punktu obszaru, 
mającego uledz zmianom, do miejsca, gdzie 
na linii Karola Ludwika znajduje się budka 
nr. 1., a ztamtąd piechotą obeszli cały ob- 
szar, na którym mają być poprowadzone no- 
we sieci. 

Komisyę prowadził, plany tłumaczył i 
wskazówek udzielał inspektor  Renzenberg. 
ewentualny kierownik prac około rozszerze- 
nia torów. Ogólnie skarzono się, że jeśli 


| projekt, przez generalną dyrekcyę przysłany, 


zostanie wykonanym, to dla sąsiednich mie- 
szkańców ze szkodą ich, dojazd do miasta 
będzie utrudnionym, 

Zmiana Iwowsk. tramwaju konne- 
go na elektryczny. Socióta Triestina, 
jako właścicielka przedsiębiorstwa lwowskie- 
go tramwaju konnego, wniosła przez syndy- 
ka swego dra Tilla, do gminy miasta Lwo- 


P. Michalski zwracał uwagę, Że wa podanie, o pozwolenie na zamianę sieci 
zegar wieżowy nie alarmował Mie- | tramwaju konnego na tramwaj elektryczny. 
szkańców miasta i począł bić dopiero reformowane w ten sposób przedsiębior- 
wtedy, gdy tren pożarowy był juź! stwo, prowadziłaby Sociéte Triestina albo 


nadał samodzielnie, aż do upływu kontra- 
ktu, albo na wspólny rachunek z gminą m. 
Lwowa. W razie wspólnego prowadzenia 
przedsiębiorstwa z miastem przyszłaby pono- 
wnie pod dyskusyę kwestya rozszerzenia 
obecnej sieci tramwajowej. Podanie Socióta 
Triestina na wszelki wypadek nie pierwej 
będzie przez gminę rozpatrywane, aż sprawa 
wykupna tramwaju elektrycznego, obecnie 
piekąca, tak czy owak zostanie załatwiona. 
(Patrz artykuł). 


Z muzeum przemysłowego miej. 
we Lwowie. Z powodu rezygnacyi hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego z godności 
prezesa powyższej instytucyi, rada nadzorcza 
muzeum uchwaliła jednomyślnie wystosować 
do niego następujący adres: 


„Ekscelencyo! Rezygnacyę WE. jako 
prezesa Muzeum naszego przyjęła rada nad- 
zorcza z prawdziwym żalem i ubolewaniem. 
Uczucie to wynika z przeświadczenia, iż Mu- 
zeum traci kierownika, który nie tylko w 
znacznej mierze swą możną, gorliwą i nie- 
strndzoną pracą przyczynił się do założenia 
instytucyi naszej, ale który od chwili jej 
powstania, t. j. od r. 1874 jako członek ra- 
dy nadzorczej, a od r. 1886 jako prezes 
Muzeum ciągłą szczodrobliwą opieką i świa- 
tłem kierownictwem rozwój jego znakomicie 
rozszerzył i utrwalił. W kronice Muzeum 
naszego doniosła i niespożyta praca WE, 
zdobyła miejsce naczelne dla dostojnego Je- 
go imienia. Obeenie rada nadzorcza, ocenia- 
jąc wysoko rzetelne zasługi WE. w obec 
instytucyi naszej, ma zaszczyt niniejszem 
wyrazić najszczerszą wdzięczność i podzięko- 
wanie tradycyjnem naszem: „Bóg zapłać“. 

Adres ten wykonany na pergaminie oz- 
dobiony został przez art. malarza p. Dębic- 
kiego piękną winietą akwarelową, przedsta- 
wiającą główniejsze działy krajowego prze- 
mysłu domowego; 8 podpisany przez prezy- 
denta miasta i członków rady nadzorczej 
muzeum, wręczony został hr. Dzieduszyckie- 
mu przez zarząd instytucyi na dniu 23 bm. 


Trzechsetletnia rocznica. W roku 
bieżącym upływa lat 800 jak we Lwowie 
omiedliły się dotychczas istniejące PP. Bene- 
dyktynki. Dyonizy Zubrzycki pisze w „Kro- 
nice miasta Lwowa* pod rokiem 1596: 
„Trzy siostry, dziewice, córki szlachcica Sta- 
nisława Saporowskiego, poślubiły czystość 
panieńską. Ojciec odstąpił im dom swój pod 
zamkiem, w którym klauzurę zaprowadziły. 
Arcybiskup Solikowski nietylko błogosławił 
ich zamiar, lecz sprowadził cztery zakonnice 
reguły św. Benedykta z Sandomierza, w tym 
klasztorze osadził i od owych pobożnych 
sióstr śluby zakonne przyjął". Były to pier- 
wsze lwowskie Benedyktynki z kongregacyi 
chełmińskiej, utworzonej przez  świątobliwą 
M. Magdalenę Mortęzką, jedną z najznako- 
mitszych niewiast, jakie Polska wydała, 

Rekollekcye dła mężczyzn w ko- 
ściele 00. Jezuitów rozpoczyna ks. Jan Ba- 
deni T. J. dzisiaj w piątek o godzinie 7. 
wieczorem. Rekolłekcye trwają przez dni 
sześć. W wielki czwartek odbędzie się wspól- 
na Komunia św. 


Z powodu pożaru w domu p. Mosela 
przy ul. Kraszewskiego aresztowano zarobnika 
Franc. Stragę, który był zajęty czyszczeniem 
rezerwoaru wodnego na strychu i wziął 
z sobą świecę. Schylony przy robocie nie 
widział, jak zajęła się słoma, a gdy to spo- 
strzegł, nie mógł już sam ugasić płomieni, 
zawiadomił więc, jak twierdzi, domowników 
o ogniu i zbiegł ze strachu z kamienicy. 
Śledztwo w toku. 


Fabrykaniki sniołków. Jiitte Peich, 
mamka u Bzynkarza Heusteina, oddała nie- 
ślubne swe dziecię jakiejś kobiecie ża ro- 
gatka Zamarstynowską, a gdy ta jej zbie- 
dzone i wynędzniałe dziecko, okryte ranami 
zwróciła, oddała je przed tygodniem wło- 
ściance z Mszany Maryi Senyk. Senyk 
wzbraniała się początkowo brać zbiedzone 
dziecię do siebie, na zapewnienie Jiitte, że 
dziecko przyjdzie do siebie, wzięła je do 
Mszany. Po tygodniu przekonawszy się, że 
dziecka odływić niepodobna, postanowiła 
dziecko oddać matce i w tym celu wybrała 
się do Lwowa, po drodze jednak dziecko 
zmarło. Lekarz miejski dr. Łopacki orzekł, 
że dziecko zginęło z głodu, lecz że niemo- 
gło to stać się w jednym tygodniu, lecz za- 
biedzano je i zaniedbywano dłuższy czas. 
Skutkiem tego uwolniono Maryę Senyk, 
zwłoki zaś dziecka oddano do kostnicy szpi- 
tala i zarządzono dalsze Śledztwo. 

Dobry stróż. Mojżesz Blumenthal ku- 
piec zamieszkały przy ul. Żółkiewskiej 1. 8., 
składał pieniądze pochodzące z targu dzien- 
nego w mieszkaniu swem w zamkniętej na 
klucz komodzie. Od dłuższego czasu zauwa- 
żył, brakuje mu codziennie po kilka zł. 
W przypuszczeniu jednak, że żona bierze je 
na swoje potrzeby, nie przedsięwziął żadnych 


ostrożności pomimo, że suma zabranych pie- 
niędzy dochodziła 60 zł. Wczoraj jednak 
zginęło mu 45 zł. z sumy pozostawionej w 
komodzie, zapytał więc żony 8 otrzymawszy 
zapewnienie, że nigdy bez jego wiedzy nie 
brała pieniędzy, uwiadomił policyę. Wysłany 
ajent policyjny Giinsberg, dowiedziawszy się, 
że w mieszkaniu czyścił podłogi dozorca do- 
mu Ilko Seniuk powziął podejrzenie, -że on 
dobranym kluczem otwierał komode. Are- 
sztowany Seniuk wyparł się winy, znalezio- 
no u niego jednak 7 zł. gotówką i bieliznę, 
płótna, perkale na suknię dla mieszkającej 
z nim kochanki i siostry, a prócz tego 
liczne prezenta przeznaczone dla rodzi- 
ny na święta. Seniuk gdy mu udowodnio- 
no sumę za jaką poczynił zakupna, tłóma- 
czył się, że wygrał znaczną kwotę na lote- 
ryi i wskazał nawet kolekturę, ponieważ je- 
dnak przekonano się o nieprawdziwości tego 
doniesienia, osadzono go w aresztach a zna- 
lezione rzeczy zakwestyonowano. 

Nowy urząd pocztowy wejdzie w ży- 
cie z dniem 1 kwietnia br, w Sobowie na 
dworcu (pow. Tarnobrzeg). 

Samobójstwo. W Skałacie powiesił się 
dnia 25 bm. 26-letni Maryan Czeluściński, 
syn zamożnego włościanina. Przyczyną sa- 
mobójstwa była nieszczęśliwa miłość. > 

Dzień przedtem zaś w Krzywem pod 
Skałatem powiesiła się żebraczka Nańcia 
Chłystun, nałogowa pijaczka. 


Emigracya w pow. zbaraskim przy- 
biera zastraszające rozmiary. W samym Zba- 
rażu codziennie można widzieć liczne grupy 
włościan, które schodzą się de miasteczka, 
aby szukać sposobu do wyjazdu do Brazylii. 
Grono ludzi dobrej woli z ks, gwardyshem 
00. Bernardynów zajęło się sprawą emigra- 
cyi, brak im jednak środków materyalnych 
i moralnych do ujęcia w karby gorączki e- 
migracyjnej. Dokonali jednak przynajmniej 
tyle, że włościanie, którzy postanowili już 
emigrować, zgodzili się na wysłanie delega- 
tów do Udine, aby ci wywiedzieli się tamże 
o warunka h przewozu do Brazylii i o ile 
możności o stosunkach w samej Brazylii i 
zdali włościanom relacyę. Na delegatów tych 
wybrano dwóch włościan i akademika Szmi- 
gera i delegaci ci już odjechali. Przed odja- 
zdem włościanie złożyli na ich ręce około 
2000 zł. na zakupno kart okrętowych, gdy- 
by takowe w Udine nabyć można, Na razie 
więc umysły nieco się uspokoiły i włościa- 
nie czekają cierpliwie powrotu swoich dele- 
gatów. Jest to jednak tylko pół-środek. Kwe- 
stya emigracyjna w Galicyi wschodniej eeraz 
głośniej domaga się zajęcia nią przez wła- 
dze krajowe lub jakąś poważną w tym celu 
stworzyć się mającą instytucyę. i 


W sprawie utworzenia sądu pow. 
w Bołszowcach. Z Wiednia donosi nam nasz 
korespondent pod datą 26. b. m, Wczoraj 
przyjętą została w parlamencie deputacya z 
Bołszowiec pow. Rohatyńskiego, złożona z p. 
Romualda Limanowskiego i p. Emija No- 
wiekiego, w sprawie kreowania w Bołszów- 
cach sądu powiatowego, o który mina tam- 
tejsza robi starania od lat 12. U ministra 
sprawiedliwości Gleispachabył z deputa- 
cyą poseł dr. Byk, popierając gorąco Żądanie 
deputacyi. Minister przyznając zbythie obcią- 
żenie sądów galicyjskich i rozległe ich okfę- 
gi, przyrzekł zająć się zorganizowaniem 88- 
du w czasie najkrótszyni. Mihister Biliń- 
ski oświadczył gotowość udzielenia ņa ten 
cel funduszów, skoro minister śprawied. tego 
zażąda. Minister Rittner j radca sekcyjny 
Zawadzki przyrzekli rówhież gorące po- 
parcie, tem więcej, że i śąd $ apelaeyjny 
lwowski wspólnie z Wydziśłem - krajowym 
utworzenia sądu w Bołszowcach się b- 
magają. 

Teatry prywatne w Warszawie. 
W Warszawie obok teatrów rządowych 
istniały w ubiegłym sezonie sceny: Bellevue 
i Wodewil, na których grywały a niemałem 
powodzeniem kasowem towarzystwa prowin- 
cyonalne. Obecnie, jak donoszą pisma war- 
szawskie, zawiązało się tam nowe konsor- 
cyum. Na częle staje grono osób, które ało- 
żywszy kapitał odpowiedni, przystępuje do 
pracy z planem z góry zakreślonym. Da- 
wane będą sztnki oryginalne, śpiewne, jak: 
feeries, wodawille, sztuki mieszczańskie i ln- 
dowe. Operetka wykluczona. Gmach teatru 
będzie żelazny, posiadający loże parterowe 
i pierwszego piętra, oraz balkou. Budowy 
podjęła się firma Wł. Gostyński i Spółka, 
Oświetlenie będzie elektryezne. Teatr stanie 
w jednym z ogrodów w alejach Ujazdow- 
skich, o wydzierżawienie którego toczą się 
właśnie układy. 

Promienie Rintgena. Dlaczego pro- 
mienie X, promienie katodyczne, nie są wi- 
dzialne dia oka ludzkiego, czyli inaczej, dla- 
czego dla oka ludzkiego nieprzejrzystem jest 
to, co owe promienie przenikają? Zbadali 
doświadczalnie przyczynę tego dr. Darieux 
i pułkownik de Rochas, a rezultaty swoich 
badań zakomunikowali paryskiej akademii 
nauk ścisłych. Wyjęli oni mianowicie z wie- 
prza świeżo zabitego oko, którego skład jest 
bardzo podobny do ludzkiego, starali się 
przepuszczać przez nie prąd promieni rönt- 
genowskich, bardzo silnych i przekonali się, 
że oko wstrzymuje je prawie całkowicie. 
Tak więc świat cały znwnętrzny jest odgro- 
dzony od umysłu lndzkiego jakby przegrodą, 
zupełnie dla tego rodzaju promieni nieprze- 
bytą, szeregiem substancyj, składających oko. 
Jest zresztą i drugi przykład ciała przeni. 
kliwego dla zwykłych promieni świetlnych, 
a nieprzejrzystego lub przynajmniej trudne- 
go do przebycia dla róntgenowskich: szkło. 

Ostatni strejk robotników górniczych 
był z dotychczasowych najdłnższym w Kar- 
winie i Ostrawie. Trwał cały miesiąc, w 
zarobku stracili robotnicy pół miliona zło- 
tych, a zagranica prawie za dwa miliony 
złotych węgla więcej niż zwyczajnie musiała 
dowieść do Austryi. A trzeba zważyć, Że 
przecież robotnicy, wydając pieniądze na swo 
utrzymanie, tem samem utrzymują drobny 
przemysł i miejscowy handel w okolicy. 
Przez cały czas tedy zmowy i te gałęzie 
bogactwa społecznego usychały, To wszy- 
stko są widoczne dla ogółu skutki zmowy. 

Dla samych robotników przyniosła ona 
zwycięstwo. Kopalnie zgodziły się na wy- 
płatę zarobku ce dwa tygodnie, nie jak o- 
becnie, co miesiąc, a dalej w związku z tem 
zgodziły się te kopalnie, które dostarczały 
robotnikom mieszkania na najem ich dwu- 
tygodniowy — nie miesięczny. Nie powio- 
dło się im tylko z żądaniem, aby kopalnie 
napowrót przyjęły tych robotników, któray 


przygotowywali obeeny strejk i których dla|jak towarzyszyły pierwszym ludziom na ich 
wygnaniu z raju, jak zwilżały orzeźwiającą 
rosą usta Zbawiciela w chwili męczeństwa 
na krzyżu. A lud tak pewny jest przywiąza- 
nia jaskółek, iż wierzyć nawet nie chce, że 
jaskółki na porę zimową odlatują na połu- 
dnie, ale zaręcza, że jaskółki grzebią dla 
siebie na zimę schroniska w ziemi i tam za- 
sypiają, a tylko w jasne, czyste noce księ- 
życowe wychylają swe główki i spozierają 


tej przyczyny wydalono. Robotnicy żądali da- 


lej, aby dyrektorzy kopalń konferowali z ko- 


mitetem strejkowym, czyli aby zarządy w 
ten sposób uznały prawo tego komitetu do 


reprezentowania. wszystkich robotników — 
żądania tego jednak potem 
zaniechano. Natomiast  wytargowali 
strejkujący. iż zarządy nikogo 
statnią zmowę nie wydałą i że wszystkim 
przy rospoczęciu roboty wypłacą pewna za- 
liczkę na rachnnek przyjętej dopiero pracy, 

Zeszłej niedzieli urządzono dziewięć zgro- 
madzeń robotniczych, na których mowcy u- 
rzędowi starali się przekonać słuchaczów, iż 
warunki, podane przez komitet strejkowy, 
sa korzystne i że należy rozpocząć robotę. 
Część robotników zwłaszcza młodszych miała 
ochotę prowadzić dalej bastówkę, ale starsi 
i żonaci przegłosowali ich, toteż w ponie- 
działek we wszystkich szybach pracowano 
jak zwykle. Tu i ówdzie brakowało 10 do 
20 robotników na stu, ale i ci we wtorek 
stanęli do kilofa. Mieszkając daleko od ko- 
palni nie nie wiedzieli o zawarciu pokoju 
po najdłuższej wojnie karwińskiej. 

Zmarli. Franciszek Sokulski weteran z 
1881 r. zmarł w Błudnikach pod Haliczem 
przeżywszy lat 85. Zmarły urodzony w Ga- 
licyi w 1811 r. w września zaciągnął się 
w szeregi walczących o niepodległość ojczy- 
zny, a następnie dzieląc tułaczą dolę innych, 
przepędził niemal cały wiek swój w Tareyi, 
gdzie był długi czas kierownikiem przy za- 
„rządzie Kormunikacyi i telegrafów. (Gorący 

patryota, ujmującego charaktern i wielkiej 
delikatności w obejściu, umiał sobie jednać 
nie tylko współziomków, ale i obecnych, 
którzy go wysoce cenili i poważali dla nie- 
skazitelnego jego charakteru. Nie dziw za 
tem, że tak w Konstantynopoln jak i w Adry- 
anopolu, gdzie długo przebywał, dom jego 
choć kawalerski ześrodkowywał wszystkich 
Polaków przebywających czasowo lub stale 
w Turcyi. To też brał ś. p. Sokulski udział 
we wszystkich zamiarach Polaków dążących 
do odbndowania ojczyzny, komunikując się 
ze wszystkimi przewódcami ruchu w tym 
kierunku i oddając wielkie w tej pracy 
usługi. Już starcem wróciwszy do kraju ro- 
dzinnego, nie mając tu jednak bliższych kre- 
wnych, pracował jednak w technicznym za- 
wodzie przy budowie i konserwacji dróg po- 
wiatowych. Złamany wreszcie wiekiem nie 
mogąc dłużej pracować a nie posiadając ze- 
branego grosza, bo w swej ciężkiej a uczei- 
wej pracy mie wiele go nabywał, znalazł 
wreszeie przytułek w Błudnikach, gdzie też 
po kilkuletnim pobycie dokonał pracowitego 
i zacnego żywota, Pokój duszy tego prawe- 
go syna ojczyzny | 


Z Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich. Walne zgromadzenie członków To 
warzystwa odbędzie się w niedzielę dnia 
29. bm. o godzinie 10. rano w sali Kasyna 
miejskiego. W razie braku przepisanej statu- 
tem ilości członków, następne zebranie odbę- 
dzie się w poniedziałek dnia 30. bm. o go- 
` dzinie 6. wieczorem w tym samym lokalu, 

Porządek dzienny obrad: 1. odczytanie pro- 
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, 
2. sprawozdanie z czynności ustępującego 
wydziału, 3. sprawozdanie skarbnika, 4. 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej, 5. projekt 
` regulaminu walnego zgromadzenia i wydzia- 
ła, 6. wniosek wydziału zamianowania człon- 
ka honorowego, 7. sprawa przyjęcia człon- 
ków zwyczajnych, 8. wybory, 9. wnioski. 
Pierwsza wycieczka lwow. klubu 
cyklistów odbędzie się w niedzielę dnia 29. 
bm. Punkt zborny: kawiarnia Schneidra o 
godzinie 3 po poł. Cel: Zimna Wódka. 


Wiosna już przyszła, a z nią dla cy- 
klistów kłopot wyboru „koła“, odpowiadają- 
cego wszystkim wymaganiom naszych cza- 
sów. Na szczęście kłopot to nie tak wielki. 
Przemysł na tem polu rozwinął się już zna- 
komicie, a znana fabryka broni Sżeyr po- 
siada „koła“ i w ogóle maszyny dla cykli- 
stów, mogace ze skutkiem rywalizować z 
wyrobami  francuskiemi i angielskiemi o 
wiele droższemi. Kto więc wybierze bicykl 
Swift Steyr, ten + pewnością pod każdym 
względem dobrze jeździć będzie, 


Legenda o jaskółkach. 


Swoją wdzięczną postacią, swoim prze- 
ślicznym lotem, swem miłem świergotaniem 
i swą ufnością, z jaką gniazdka swe oddają 
pod opiekę ludzi, — zyskały sobie jaskółki 
odrębne stanowisko w świecie skrzydlatym. 
Lud opowiada naiwne legendy, jak to ja- 
skółki pomagały Panu Bogu niebo budować, 
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Cdrebna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 
(Cigg dalszy). 


Pierś kobiety się wzdęła, jak gdy- 
by wtłumiła wezbranie serca. 

— Na mojem miejscu byś zrobił? 
zapytała dobitnie choć trwożnie. 
— Musiałbym znać to twoje miej- 
sce, Olgo — odparł znów po namyśle 
Odrowąż z nutą wyrzutu w głosie, 
która może podniosła kobietą na sze- 
zlongu. 

Wlepiła w niego swój wzrok nagle 
jakby łzami zaszły i zawołała: 

Na mojem miejscu?.. kobiety 
raz opuszczonej... 

Takie cierpienie zawiało z dykcyi 
tych kilku słow, że hrabia nie mogąc 
się utrzymać na nogach, zsunął się 
na fotel i dopiero odparł: 


z konieczności 
sobie 
więcej za o- 


za swemi gniazdkami, Mimo to w dzień 
Zwiastowania Najśw. Panny Maryi cała 
wieś wychodzi na spotkanie powracających 
jaskółek, aby przyjmować tych miłych go- 
ści, zwiastunów wiosny. 

Wierzy rolnik także, że dom, pod które- 
go strzechą gnieździ się jaskółka, zabezpie- 
czony jest przeciw niejednemu nieszczęściu : 
przeciw pożarowi, piorunom i zarazie, a wie- 
rzy także, że jaskółka w gniazdku, w któ- 
rem przez lat siedm mieszkała, pozostawia 
kamień, pomocny na wszystkie choroby. 
Przeciwnie opuszczenie gniazdka przez ja- 
skółkę lub co gorsza, opuszczenie całych wio 
sek przez jaskółki, oznacza utratę wszystkie- 
go błogosławieństwa, klęski dla wsi całej, 
śmierci i pożary. 

Szczęśliwa jest chwila, w której ktoś 
spostrzeże pierwszą powracającą jaskółkę. Je- 
żeli spostrzeże dziewczyna od razu parę po- 
wracających jaskółek, jest pewną, że w tym 
roku jeszcze stanie przed ołtarzem ze swym 
oblubieńcem. Jeżeli zadzwoni ktoś pieniądzmi 
w kieszeni w chwili, gdy widzi powrót ja- 
skółck, nie będzie cierpiał przez rok cały 
braku pieniędzy. Jeżeli zaś w tej ehwili 
przystanie, to znajdzie u stóp swych włos, 
koloru włosów przyszłej swej małżonki, albo 
jeżeli nożem pogrzebie troszkę w ziemi, znaj- 
dzie węgiel, który leczy febrę. 

Wielkim więc jest grzechem 
gniazdo jaskółce, lub schwycić albo zabić tę 
szczęście przynoszącą ptaszynę. Kto uszkodzi 
gniazdo jaskółek, temu padnie bydło. Kto 
schwyci jaskółkę, temu krowy zamiast mle- 
ka krew dawać będa, a kto jaskółkę zabije, 
temu piorun rozszczepi chatę i spali cały 
dobytek. 

Starano się nieraz pod świergotanie ja- 


skółek podłożyć, jak pod muzykę, tekst słów 


ludzkich. I oto — mówią — słyszeć tam 
można żałośne narzekanie, że w jesieni 
spichrza były pełne, a teraz na wiosnę wszy- 
stko jest próżne. 

W naszym kraju jaskółki powracają z 
zimowego pobytu zazwyczaj o wiele później 
po Zwiastowaniu Panny Maryi. Tylko w ra- 
zie bardzo wczesnej wiosny, widzieć je mo- 
żna już w ostatnich dniach marca. 


Sztuki piękne. 
OPERA. 


Wczorajsze przedstawienie składane za- 
kończono premiera „Diewczyna z Nawarry" 
Masseneta. Jakkolwiek nie słyszeliśmy zbyt 
silnych oklasków, mimo to żywimy  przeko- 
nanie, że opera ta wywarła głębokie wraże- 
uie na widzach, którzy może właśnie dla 
tego nie aplaudowali zbyt często, by nie 
przerywać akcyi — zresztą najefektowniej- 
sze nawet chwile tej opery tak pod wzglę 
dem libretia jakoteż i muzyki Masseneta tak 
bezpośrednio łączą się z następnemi — że 
z wyjątkiem intermezza publiczność nie mia- 
ła rzeczywiście sposobności do okazania swe- 
go zachwytu. Dziwimy się, że podobno na 
kilku teatrach większych opera ta nie mia- 
łu trwałego powodzenia, przypuścić należy, 
że było to może winą przedstawicieli, gdyż 
sama kompozycya jest tak piękną, že każ- 
dego muzykalnego słuchacza porwać musi 
do głębi. 

Kompozytor, słynny Massenet, nie szczę- 
dził ani dobrych pomysłów, ani znakomitej 
instrumentacyi, ani pewnych oryginalności w 
harmonii. w ogóle nie pogardził ani jednym 
wynalazkiem tak zwanego nowego kierunku 
w muzyce, by zestawić całość wielce zajmu- 
jącą, effektowną, chwilami porywającą, jednem 
słowem arcydzieło w swoim rodzaju. Libret- 
to co prawda pod względem szarpania ner- 
wów dochodzi do ostatnich granie dozwolo- 
nych, ale w naszych czasach fin de siécle 
tylko sztuki jak „Hanusia* i libretta jak 
„Mara” lub „Dziewczyna z Nawarry“ na 
powodzenie liczyć mogą i musimy najpierw 
dojść do przesytu, do niesmaku w tych rze- 
czach, zanim kierunek może się zmienić. Bo 
czyż nie jest to pomysł cyniczny — by dzie- 
wczyna popełniła morderstwo, które ma jej 
przynieść posag ślubny — do jakichże doj- 
dziemy sztuk lub librettów, idące dalej tą 
drogą ? 

Przedstawienie wczorajsze liczy się do 
najlepszych, najstaranniejszych w tym sezo- 
nie. Tak soliści jak chór męzki i orkiestra 
spełnili swoje zadanie jak na nasze stosunki 


zum i instynkt po tym tygodniu na- 
mysłu postąpić nakazały. 

Chwilę jeszcze bawili razem. Na- 
gle Olga westchnęła i powstała, a fi- 
zyognomia jej wyrażnie mówiła, że 
przedmiot ten uważała za wyczer- 


ny. 

Dione z tą zadumą, zastanawia- 
jącą swą intenzywnością i głębokością, 
na twarzy, powrócił do siebie. Nie 
szarpał już brody, bo jej nie szarpał 
nigdy w kulminacyjnych momentach 
pray swego mózgu. 

siadł przy biurze i napisał je- 
dnym pociągnięciem pióra te slowa : 
„Zakopane. Rowieński. 

Proszę przybyć do mnie bezzwło- 
cznie. 

Odrowąż. 

Włożył ten papier do koperty, za- 
dzwonił na lokaja i polecił mu tenże 
oddać panu Borońskiemu dla natych- 
miastowego telegraficznego wyeakspe- 
dyowania. 


VII. 

Już tylko dwie doby dzieliły Odro- 
wąża od ostatniej maskarady u Tor- 
lionich, która od kilku dni stała się 
osią obrotną jego myśli. 

Niewątpił, że Olga postąpi tak, jak 
jej poradził, to jest, usłucha wskazó- 


— Postąpiłbym jakby mi serce, ro |wek swego serca, rozumu i instynktu. 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze 


zburzyć 
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partyę w lepszej interpretacji, 


prześlicznie, to trzej przedstawiciele pierw- 
szych partyi wraz z p. Kiczmanem i p. Kar- 


pinskim podali publiczności całość zupełnie 


udatną, 


Niestety był pewien sęk pod względem 
reżyseryj, mianowicie trudno nie postawić 
sobie pytania, dlaczego cała akcya rozgrywa 
się w nocy wbrew woli librecisty, 

Orkiestra wywiązała się ze swego tru- 
dnego zadania nadspodziewanie dobrze i 
odegrała prześlicznie Intermezzo prawdziwie 
artystycznie pod batutą p. Słomkowskiego. 
Dziewczyna z Nawary pozostanie niezawo- 
dnie długo w repertuarzu lwowskim. 

F. Neuhauser. 


Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
po raz drugi „Dziewczyna z Nawarry“ ope, 
ra w 2 odsłonach Masseneta. Rozpocznie 
„Madame Sans-Góne* komedya W. Sardou. 


* Koncert Mierzwińskiego w Kra- 
kowie. (Kor. Gaz. Nar.) W ubiegły wto- 
rek odbył się pierwszy koncert Mierzwiń- 
skiego w krakowskiej sali „Sokoła“ i cie- 
szył się tak pod względem artystycznym ja- 
koteż finansowym bajecznem powodzeniem. 


Ogromną salę „Sokoła“ zapełniła po brzegi 


doborowa publiczność, zakupiwszy 800 krze- 
seł i 500 miejsc stojących, nie licząc gale- 
ryi. Ogólny dochód z koncertu obliczają na 
przeszło 3000 zł. Artysta świetnie był dy- 
sponowany i wywołał szalony  entuzyazm. 
Na wstępie publiczność literalnie zasypała 
całą estradę kwiatami, przyczem wręczono 
artyście kilka okazałych wieńców, a miano- 
wicie od krakowskiego Sokoła, od tow. mu- 
zycznego i od krakowskich wioślarzy, W 
koncercie brał udział znakomity skrzypek 
lwowski prof. Wolfsthal i odniósł wielki 
sukces, a nawet zmuszony aplauzem grał 
kilka utworów po nad program. Akompanio- 
wał prof. Neuhauser. Miejska kapela „Har- 
monii* zrobiła Mierzwińskiemu podczas kon- 
certu serenadę przed gmachem Sokoła. Po 
koncercie przyjmowali artystę przedstawiciele 
Sokoła ucztą, a na ezwartek zapowiedziany 
w Kole literacko-artystycznem raut na cześć 
Mierzwińskiego. Również odbędzie się raut 
tow. muzycznego i kilka wieczorów w do- 
mach tutejszej arystokracyi. W sobotę odbę- 
dzie się drugi koncert Mierzwińskiego w sali 
Sokoła, bilety na ten wieczór są już roz- 
kupione. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Wiedeń d. 27 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów po wniesieniu przez rząd pro- 
jektów w sprawie regulacyi płac urzę- 
dniczych, odpowiedział minister Lede- 
bur na interpelacyę Russa W sprawie 
zaopatrzenia redziny górnika, który 
zginął w 1891 r. 

Z porządku dziennego rozpoczęły 
się obrady nad sprawozdaniami komi; 
syi weryfikacyjnej. w 

Wybory posłów do Rady państwa 
Rainera, Stranskyego, Jandy, Vycho- 
dila, Dzieduszyckiego, Kupel- 
wiesera, Welponera, Knolla, Tysz- 
kowskiego, Schneckera, ks. Hohen- 
loke, ks. Fryderyka Schwarzenberga, 
Doberniga, Fischera, Koblera, Iloro- 
dyskiego i Tittingera, zatwierdzo- 
no bez dyskusyi. 

Dopiero przy weryfikacyi wyboru 
prof. Demla z Opawy, który wybra- 
ny został przeciw niemiecko-narodo- 
wemu kandydatowi większością 15 
głosów — przyszło do burzliwej dys- 
kusyi. Mianowicie podczas przemówie- 
nia s Wrabetza, który poruszał 
niektóre szczegóły z ostatnich wybo- 
rów do Rady miejskiej wiedeńskiej, 
powstał Schneider i nazwał Wra- 
betza „podłym kłamcą.* Wywołało to 
ogólne oburzenie i przyszło do sceny 
skandalicznej. Dopiero po uspokojeniu 
burzy, można było dyskusyę dokoń- 
czyć i wybór Demla w imiennem 
głosowaniu 142 głosami przeciw 70 u- 
znano ważnym. 

Pod koniec posiedzenia wnieśli p. 
Promber i tow. wniosek nagły o 
podwyższenie dodatków aktywalnych 
wszystkim urzędnikom pańatwowym 
w Bernie bez różnicy rangi. 

Wiedeń d. 27 marca, 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 


Ale serce, rozum i instynkt mo- 
gly ją latwo.. bardzo łatwo rzu- 
cić w objęcia księcia kochanka, i to 
najpóźniej, jak ostatniego wtorku tego 
karnawału, a więc za dni dwa. 

Ferrari podobał się Oldze, wiedział 
też, iż list jego był właśnie takim 
głosem, który mógł tę kobietę do sta- 
nowczego kroku zdecydować. ` 

Książe bowiem nie był pospolitym i 
kochliwym Włochem. Był to przeciwnie 
typ mężczyzny, pokrewny Rowień- 
skiemu nie tylko podobną naturą, ale 
i podobną przeszłością. 

Książe był przeszedł dramat w ży- 
ciu, który go wysoce robił interesują- 
cym w oczach kobiety takiej, jak Olga. 
Dramat, który dowodził, że pojmował 
on inaczej miłość, niż salonowey jego 
epoki. Dziedzic pierwszego w kraju 
nazwiska, olbrzymiej fortuny, poślubił 
był przed dziesięciu laty córkę księ- 
garza rzymskiego i wywołał tem takie 
oburzenie rodziny i arystokracyi, iż 
musiał z Rzymu uciskać. Ale fanatyzm 
patricjatu dosięgnął go i w Nizzy, 
gdzie osiadł, gdyż pewnego peranku 
ubóstwiana zasłabła, by w godzinę pó- 
Źniej umrzeć i rzucić podejrzenie zbro- 
dni na rodzinę dumną Ferrarich. 

Wtedy rozżalony książę powrócił 
do Rzymu i zadziwił świat hołdujący 


znakomicie, Panna De Nunzio w roli tytuło- 
wej pod każdym względem była niezrówna- 
ną, znakomita, trudno przedstawić sobie tę 
jak również 
p. Warmuth wyzyskał wszystkie efekta swej 
roli a jeżeli dodamy, że p. Jeromin śpiewał 


posłów minister kolei żelaznych przed- 
łożył projekt ustawy o wykupnie ko- 
lei północno - zachodnniej i południo- 
wo-północnej niemieckiej kolei łączą- 
cej. Na życzenie p. Kaizla uchwa- 
lono postawić tę sprawę na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia. 

P. Marchet i towarzysze wnie- 
śli projekt ustawy o stosunku służbo- 
wym osób zatrudnionych w prywa- 
tnych przedsiębiorstwach rolnych i le- 
śnych. 

Ci sami posłowie interpelują preze- 
sa gabinetu, kiedy rząd wniesie usta- 
wę o ubezpieczeniu na starość i w 
razie nieudolności do pracy osób za- 
trudnionych w przedsiębiorstwach pry- 
watnych, tudzież wdów i sierót po 
nich. | 

P. Gessman interpeluje, dlaczego 
starostwo w Żółkwi nie chce wyda- 
wać włościanom paszportów zagrani- 
cznych. 

Z kolei przystępuje Izba do obrad 
nad ustawą przeciw oszukiwaniu w 
handlu na jakości i wadze towarów. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 27. marca. 

Cesarz Wilhelm przybędzie 14. kwie- 
tnia na dwa dni do Wiednia. Program 
przyjęcia cesarza niemieckiego w Wie- 
dniu został już zatwierdzony. Dnia 15. 
kwietnia odbędzie się wielka rewia 
wiosenna, podczas której cesarz Fran- 
ciszek Józef będzie sam dowodził woj- 
skiem na cześć swego gościa cesarza 
Wilhelma. 

Wiedeń d. 27. marca. 

Prow. nauczyciel w seminaryum 
naucz. w Krakowie, Stanisław Harlen- 
der, zamianowany został nauczycielem 
rzeczywistym. 

Budapeszt d. 27. marca. 

Nietylko na słynnym z żyzności 
Alfóldzie, ale i w komitacie backim 
szerzą socyaliści peszteńscy agitacyę 
między wiejskim ludem robotniczym, 
aby nie szedł do robót polnych i ob- 
cych robotników nie dopuszczał. Na 
Alfóldzie już były w ostatnich trzech 
latach tego rodzaju zaburzenia. Buda- 
pesti Hirlap wzywa rząd i sejm do 
czynnego zajęcia się sprawą, tudzież 
aby przeszkodzono zaszczepianiu zara- 
zy przez socyalistów stołecznych. 

Petersburg d. 27 marca. 

W kołach dworskich opowiadają, że 
oboje carstwo w czerwcu na 20 dni 
wybiorą się za granicę, a mianowicie 
do Wiednia, Darmsztadu i Berlina, a 
może nawet do Konstantynopola. W am- 
basadzie rosyjskiej w Berlinie robią już 
przygotowania. 

Budapeszt d. 27 marca, 

Sejm węgierski przyjął budżet mi- 
nisteryum obrony krajowej i przystą- 
pił do debaty nad budżetem ministe- 
ryum rolnictwa. 

Izba magnatów po długiej deba- 
cie przyjęła projekt ustawy o rege- 
neracyi winnic, spustoszonych przez 
filoxerę. 

Berlin d. 27. marca. 

Izba panów odbyła wczoraj bardzo 
burzliwe posiedzenie. Hr. Mirbach wy- 
rzucał rządowi w gwałtownych sło- 
wach niechęć ku rolnikom i rzekł, że 
po kraju opowiadają, iż w Berlinie 
cieszą się z bankructwa każdego go- 
spodarza wiejskiego. 

Kanclerz Hohenlohe nazwał takie 
insynuacye obrażającemi. 


Belgrad d. 27. marca. 

Mimo srogich represyj rządowych, 
hajducetwo (opryszkostwo) nie ustaje. 
Banda hajduków napadła na wieś Maj- 
danka, niedaleko Milanowaca nąd Du- 
najem, gdzie spółka angielska kopal- 
nie miedzi eksploatuje. Mieszkańcy 
energicznie się bronili; dwóch cięż- 
kie rany otrzymało. Cofająe się banda 
zerwała druty telegraficzne. 


mitrom i złotu swym postępkiem. Wy- 
przedał aobra pozostające od czasów 
papieża Innocentego I. w rękach Fer- 
rarich, puścił na licytacyę galeryę o- 
brazów cenioną na miliony, i rezer- 
wując sobie pensyę zwykłego śmier- 
telnika złożyi fundusz królowi na po- 
trzeby zagrożonej wtedy ojczyzny. 

Sam zaś wstąpił do wojska i poże- 
gnał wzburzoną rodzinę rozgłośnemi 
słowami „Teraz może pozwolicie mi 
być człowiekiem.* 

Wystąpił z wojska, gdy pułk jego 
przenoszono z okolic Florencyi w 
chwili, gdy na horyzoncie wielkiego 
świata pojawiła się Olga z powrotem 
z Tyrolu. 

Ta monografia człowieka, wiedział 
także Odrowąż, rzucała całkowicie in- 
ne światło w oczach Olgi na księcia i 
pozwalała mu nawet żądać od niej 
tego, co listownie zażądał, nie wywo- 
łując ani oburzenia, ani ujemnego 
wrażenia. 

Ferrari , gdy biografię jego poznał 
hrabia, wydał TM pn EE ala Ro- 
wieńskiego niebezpiecznym rywalem, 
gdyby tenże pragnął zająć utracone 
stanowisko. 

A tu nadto Rowieński nie dawał 
znaku życia i nieodpowiedział na we- 
zwanie jego. W tem już hrabia nie 


Paryż d. 27 marca. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych dep. Guillemet wniósł 
rezolucyę o wezwanie rządu, aby wy- 
pracował nowy projekt podatkowy. 
Bourgeois oświadczył, iż rząd ob- 
staje przy zasadach pierwszego swego 
projektu i dopuści tylko małe zmiany. 
Izba odrzuciła rezolucyę Guilleme- 
ta 288 głosami przeciw 272, a nastę- 
pnie 297 głosami przeciw 249 wyra- 
ziła rządowi wotum zaufania. Dzień 
ten przyniósł więc zwycięstwo gabi- 
netowi Bourgeois. 
Rzym d. 27. marca. 
Rokowania pokojowe między Wło- 
chami a Menelikiem zostały — jak 
głoszą — zupełnie zerwane. 


Rzym d. 26. marca. 

Dla uniknięcia demonstracyj będzie 
Baratieri stawiony przed sąd wojenny 
nie we Włoszech, ale w Massawie. Do 
sądu należeć mają jenerałowie Baldis- 
sera i Hensch i wiceadmirałowie Pucci 
i Dolmagno. 

Trzej książęta abissyńscy, którzy 
tutaj d. 24. bm. przybyli, nie są jeń- 


cami. Mieszkają w hotelu „London“ i|. 


nie długo tu zabawią. 
Chrystyania d. 27. marca. 
Storthing norwezki odrzucił wnio- 
sek o podwyższenie apanaży króla i 
następcy tronu i uchwalił te apanaże 
w dotychczasowej wysokości. 
Londyn 27. marca. 
Z Kairu donoszą, że kasa gwaran- 
cyjnego funduszu egipskiego postano- 
wiła wypłacić 500.000 na wyprawę do 
Dongoli. 
Konstantynopol, d. 27 marca. 
Książę Ferdynand bułgarski przy- 
był tu wczoraj. 
Sztokholm d. 27 marca. 
Pierwsza Izba parlamentu szwedz- 
kiego przyznała kredyt 11,750.000 ko- 
ron na powiększenie Hoty, druga Izba 
jednak zniżyła ten kredyt na 5 mi- 
lonów. 
Port au Prince d. 27 marca. 
Umarł prezydent rzeczypospolitej 
Haiti. Celem wyboru nowego prezy- 
denta, zwołano parlament tej wyspy. 


Dział ekonomiczny. 
— Wiedeń d 27. marca, (Tel. Gaz. N.) 


Na wczorajszem walnem zgromadze- 
niu akcyonaryuszów Anglobanku przy- 
jęto do wiadomości bilans tego banku 
za rok 1995, wykazujący czysty zysk 
w sumie 1,972.891 zł. w. a. i uchwa- 
lono wypłacić dywidendę po 9 zł. od 
akcyi. Bez debaty przyjęto wniosek 
rady zawiadowczej, aby kapitał akcyj- 
ny banku zwiększono z 18 na 24 mi 
liony przez wypuszczenie nowych 50 
tysięcy akcyj po 120 zł. Nowe te ak- 
cye będą już uczestniczyły w zyskach 
roku 1896. 

— Handel nierogacizną. Namiest- 
nictwo dolnoaustryackie zabroniło przy- 
wozu nierogacizny z następujących 
powiatów galicyjskich : Biała, Bochnia, 
Brzesko, Chrzanów, Cieszanów, Dobro- 
mil, Gródek, Jaworów, Kamionka, Łań- 
cut, Myślenice, Przemyśl, Rawa, Rudki, 
Sambor, Sanok, Skałat, Stare Miasto, 
Tarnów, Wadowice, Żółkiew. Zakaz 
powyższy wejdzie w życie z dniem 
27. bm. 


Z giełdy wiedeńskiej. 
Wicdeń d. 27. marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 3876:25, 
Kredyty węgierskie 414—, Unionbank 
307%—, Landerbank 247:—, _ staatsbany 
35297, Lombardy —*—, kolej północno- 
wschodnia 281:50, tytoniowe 177:—, Rima 
241-—, Alpiny 81:70, renta majowa 100 90, 
losy turec. 58 20, Marki 58:90. 
Frankfart dnia 27. marca, Przy 
zamknięciu wezorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 31812 (377-31), statsbany 308:25 
(358'48), lombardy —— ( D 
— Wiedeń dnia 27 marca. (Telegr. 
Gag. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 


poznawał Jana z Gdowa. Czyżby się 
1 na nim pomylił? na nim, do które- 
go żalu nie miał, jakkolwiek on opu- 
ścił córkę i zatarł dwa lata życia i 
E przyczyną wreszcie jego obecnej 


pozycyi, będącej jednem pasmem sub- 
telnego 1 subtelnością swą strasznego 
cierpienia 

Mógł niechcieć się połączyć z Ol- 
gą, mógł odrzucić podania” jej deski 
ratunku, jako kobiecie wyższego ro- 
dzaju, mógł sobie kpić z pojęć dzie- 
więtnastowiecznych jeszcze honoru 
mężowskiego, ale winien był się sta- 
wić, wezwany przez niego. 

Nie stawiał się, a Odrowąż go w 
tem nie poznawał. 

Aż wreszcie dnia tego hrabia je- 
szcze nie opuścił łoża, c mu zame|- 
dowano Borońskiego, pragnącego się 
z nim bezzwłocznie widzieć. 

Sekretarz został natychmiast do- 
puszczony i oznajmił przejętym gło- 
sem: 

:— Pan Rowieński mi donosi tym 
oto biletem, iż przybył na wezwanie 
hrabiego w tej chwili i w hotelu „Im- 
pórial* czeka jego rozkazów. 

Odrowąż głęboko odetchnął. Obli- 
cze jego w jednej sekundzie pokryło 
się tym wyrazem nadziei ocalenia 
w jakimś przykrym katakliźmie. Poła- 


poleca 


3 


10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 37625, węg. zakład 
kredytowy 413:50, anglobanki 17075, 
lenderbanki 24625, koleje państwowe 
352—, elbethal 28550 akcye tytonio- 
we 17075, alpiny 8130, losy tureckie 
58—, unionbanki 306*50, ruble 128:—. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 27 marca. 

Hotel Żorża. M. hr. Ostroróg Gorzewska 
z Chlebowa, A. hr. Cetner z Podkamienia, A. 
Cielecki z Porchowy, J. ks. Świdrygiełło- 
Świderski z Tarnowiey, J. hr. Potocki z Ryma- 
nowa, J. hr. Moszyński z Łoniowa, K. Babecki 
i z Bratkowic, O. Horodyński z Romanówki, 
E. Münster z Stupieniec, K. Rogawski z 
Schodnicy, M. Fontanine z Przemyśla. 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 27 marea br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 26 marca br. do godz. 7 rano 
d. 27 bm. była -|-9'600., najniższa -|--0-500. 

Barometr powoli opada. 


Dziś dnia 28 marca: Sykstusa. — Sa- 
wyna, 


Tadestane. 


rubrykę redakcya nie 0 powin» > 


Aa re 


Odol jest pierwszym i jedynym 
środkiam do czyszczenia zębów i ust, 
który zupełnie pewnie usuwa przy- 
czyny psucia się zębów. Działanie to 
jest dowiedzione i stanowczo nieza- 
wodne, a wypływa z tej właściwości 
Odolu, iż wsiąka on w zęby spru- 
chniałe i w powłokę dziąseł i tym 
sposobem je niejako impregnuje. — 
Trzeba tylko dobrze zrozumieć ol- 
brzymią ważność tego nowego i bar- 
dzo skutecznego działania podczas 
gdy wszystkie inne środki działają 
jedynie przez ten krótki czas, w któ- 
rym są w styczności z zębami, to 
przeciwnie Odol wsiąkłszy w zęby 
i dziąsła, działa przez kilka godzin 
po przepłukaniu ust. Tym sposobem 
odbywa się nieustanna antyseptyka 
zębów i nawet w najwęższych szpa- 
rach w zębach niszczy się proces gni- 
cia — jak wiadomo — najgroźniejszy 
wróg ludzkiego uzębienia. Wynika 
stąd, że ten, kto konsekwentnie co- 
dzień czyści Odolem zęby i usta, naj- 
skuteczniej chroni je przed zepsuciem 
się. Odol kosztuje w wielkiej butelce 
(oryginalny fiakon), wystarczającej na 
kilka miesięcy 1 złr. wa., w półbu- 
telce 60 ct. a dostać go można w ka- 
żdej aptece, perfumeryi 1 drogueryi. 


Specyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Burenin Kozlerowski 


po odbyciu speeyalnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich. tudzież poliklinice prof, 

Martiusa w Hoztoku, mieszka przy ul. Koper- 
nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


Adwokat krajowy 


Dr. WŁODZIMIERZ GODLEWSKI 


otworzył kancelaryę 
we Lwowie 
ul: alradermioka 1. 12. 


Wskutek korzystnego zakupna 
poleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


we, Lwowie 
wszelkie nowości wiosenne ma suknię damskie 
jako też z gotowej konfekcyi 
po bardzo niskich cenach. 


Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej 
konfek-y: za połowę ceny. 


pał się i odparł tonem dawno mu ob- 
cym tak pełnym energii i otuchy: 

— Biegnij pan sam do hotelu... 
Pan Rowieński pragnie widocznie być 
incognito... Natychmiast stawię się sam 
u niego. 

Boroński wybiegł spełnić rozkaz, 
a hrabia wyskoczył z łoża, aby się 
ubrać. 

„ W godzinę później stanęli naprze- 
ciw sisbie teść i zięć, ojciec i syn u- 
kochany, bo jedyny. 

Stary Odrowąż prawie rozezulony, 
Rowieński zimny, zamknięty w sobie, 
cały drzący. 

Powitali się uściśnieniem dłoni. 

— Myślałem, — zaczął Odrowąż 
— że już nie przybędziesz. Dzięku- 
ję ci... 

— Nie pojmuję, jak pan mogłeś to 
przypuścić... — odparł Edward. 

— Zapewne... Ale nie widziałem cię 
tak dawno... 

Ucichł i długo trwało milczenie, 
Rowieński chodził gorączkowo po ko- 
mnacie a hrabia siedział i myślał, 

Wreszcie tak zaczął: 


(C. d. n.) 


y pinkin FETA MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


4 
z Drezna, Lipska, Berlina i Wrocławia 
Nakładem księgarni katolickiej | Go n 
snac 
w Krakowie z wina własnego chowu, dostarcza od 
wyszło świrżo już siódme wydanie znako- piorwszej jakości cpłasia goi = sły 
80 cent. Benedykt Hertil, rA 
ROK CHRYSTUSOWY TNn pm Arei v Sirv. 
czyli 
B żyia i nauce Pana Naszego ezusa Cistai Porter angielski 
przez 
1 flaszka 70 ct., !/, flaszki 35 et. 
a łacińskiego przerobił i do użytku wszy-|jj f anco do ka dej staeyi kolejowej 
stkich zastosował poleca handel 1167 
Btr. 693 w 16-ce.) Cena egz. I zir. 50 ot. 
zać w eleg. o ihe Societe; brzegi pą- Lwów, plae Maryacki 7. 


Hafty najnowsze zaczęte 
| 
Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO Stary 
r 
mitego dzieła ascetycznego p. t.: A g iay io Gin, miesi 
Rozmyślania na każdy dzień roku Znakomity musujący 
0. M. Awaneina T. J. przy większym odbiorze 
O. Aleksander Jełowioki C. R. ALBERTA SZKOWRONA 
aowe 2 zir. Na porto należy dołączyć 20 et. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencle ud wyrazu. 
A POŁOWĘ CENY sukienki, płaszczy- 


(/ ki, ubiorki, bluzki, halki , gorsety, rę- 
kawiczki i wszelką bieliznę poleca Maury 
iey Birnbaum, przy ulicy Krakowskiej 30. 


dla dam, mężczyzn 


Obuwie 1 dzieci, poleca 


Stanisław (Gabriel we Lwowie 


plac Halicki i. 3. = 
- {E O u A w powiecie stanisławowskim 
PZ gościńcu murowanym między Ha-|4 obszaru 296 morgów zaraz do sprzeda- 
liczem i Stanisławowem jest do sprze-|nia. Poczta i kolej w miejscu. Zgłoszenia 
dania 200 morgów dobrej siemi razem lubjprzyjmuje Dr. Karol Kwiatkowski, awo. 
ezęściowo pod korzystnymi warunkami.|kat krajowy, Stanisławów. 285 


Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dworu a z E 
w Kozinie poczta Jezupol. 285 Raa ekonomiczny, posiadający stu- 
' dya rolnicze , lasowe, powołuje się na 


GOEODARZ inteligentny a energiczny |poufną rekomendacyę hr. Łubieńskiego 
wieku 37 lat, z ośmnastoletnią prakty-|w Krakoweu, poleca usługi swe intereso- 
ką w d.brem gospodarstwie, poszukuje po-|wanym od wiosny br. Adres: Eigner, Kra- 
sady ekonoma lub rządcy na większymjkowiec, poczta loco. 23 
folwarku. Bliższa wiadomość : K. M. poste 
restante Bursztyn. x91 
——— Z Z O A 4 A tw a A A H e 
ARZAD dóbr Tłusteńkie ma na sprze- e S I a EE Ra 


czne, wyjednywa pod bardzo k. rzystnymi 
daż masło kuchenne po 90 ct. za akami AWS t 5 
1 klg.; oraz słodkie deserowe po złr. 1:20 garinkami SĄ Postea AE 


za l klg., loco poczta nadawcza Probużna | NRĘTENSYE wszelkie nabywam pod 


TA 7 mansn nio A przystępnymi warunkami. A. @. Lwów 
PO RARIĘ złożone z siedmiu, pię poste restanta. 973 


; ciu lub dwóch pokoi z przynależyto- 

ciami d jęci ś 

ulicy Oso. a m oni gig" ROSRA błagalna. Do litościwych i za- 

rml OBYGH goro udaje sig z prośbą starsza 

POROELE pod wille są do sprzedania u|osoba z chlubnemi długoletniemi świadec- 
Naganowskiego w Brzuchowicach. twami o jakąkolwiek posadę , do starszych 


JOŹYCZKI osobiste dla pp. nrzędników 


aństwa do wszystkiego, albo jako kuchar- 
a do starszej pani lub pana. Poleca ta- 
skawym względom Marya Hewrich, ulica 
Kalecza 6, u dozorcy domu. 290 


szynki 


po 45 do 85 kg., kiełbasy po 85 
et. kilo. Gespodarstwo domowe 
Lalacz poczta Latacz. 279 


REMIOWANE medalami tatki Nismo p 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


Konfitury 


ij, kg. 36 ct., kandyzowane ewoce !/, kg. 
ot. Susz ob'erany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1:40. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116 


PASTA pe NAFE i SYROP 
de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica Vivienne. 

„Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 

się zpomyślpnym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi,it.p. 


e Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera 
i we wszystkich aptekach. 


Nagroda honorowa ` Medale i odznaczenia 
Ministerstwa handlu. Ces. król. % UREZEWE 


na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych. 
Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolaacha Następców 1508 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE: 
poleca najlepsze I najozyściejsze wódki pelskis mocne, rosollsy przednie , llkiery, 
rumy tak krajowe jaketeż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk Itd. 

po cenach najpcrzystępniejszych. 

Czyniąc zadość wielostronnvn: ź.czaniom naszych konsumeutów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kontnszówkę N. I. i Kminkówka słodzoną Nr. ll. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
» Ksntuszówki 


Loeo Fatryka notujemy : 


n n 


Laborator yum technologii chemicznej c. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, LB 
I. Orzeczenie, ACT f 
Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 


„fuzlu* i innych zanieczyszczeń alkoholowycb, okazuje się, że wódka z napisem : 
„Kontuszówka 1l“ jest słabo rłodzonym wyrobem alkoholowym , przygotowa- 
nym na czysto i dekładnie rektytikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzonie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były. d 
Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 

podobnego rodzaju wyrobami zasłagującym na polecenie. 
wów, dnia 28. maja 1-94. Prof. Bron. Pawlewski (m. p.) 


FON [= U ESS. 


Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego ogłasza ni- 
niejszem konkurs na posadę sekretarza biura e. k, Towarzystwa rol- 
niezego krakowskiego pod następującymi warunkami: 

1. Kandydat wykazać się winien: a) odpowiedniem teoretycznem 
uzdolnieniem, tj. egzaminami z odbytych studyów prawa (trzy egza- 
mina rządowe lub doktorat), b) znajomością dokładną języka polskie- 
go i niemieckiego w piśmie i słowie. k 

2. Wymaganą jest co najmniej roczna praktyka w urzędzie lub 
adwokaturze. 

3. Wiek kandydata nie może przekraczać czterdziestego roku 
życia. 

7 4. Roczna pensya wynosić będzie na razie 1000 zł. - 

5. Posada onsadzoną zostanie z dniem 1 lipca b. r. na razie 
prowizorycznia ns rek jeden, poczem nastąp:ć może stabilizacya z pen- 
syą roczaą 1200 zł, . 

6. Podania zaopatrzone w odpowiednie dokumenta wnosić należy 
do biura e. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego w Krakowie, ul. 
Garbarska 1. 7, najdalej do dnia 25 kwietnia 1896 r. 

W Krakowie, dnia 18 marca 1896. 

1773 


Prezes : 
F. Mycielski. 


A 
Beza horic u rency i 


Znana od 30 lat firma 


B. LAUFER 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 8 


nabywając korzystnie ogromny zapas gotowych sukien mę- 

skich trwale i gustownie wykenany'h, jakoteż wielki za- 

pas sukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra- 
nicznych, sprzedaje takowe 


bajecznie tanio |! 


Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkolne, 
ubrania dla PP. urzędaików państwowych i Przewielebne- 
go duchowieństwa. Zamówienia wykonuję starannie w prze- 


ciągu 18 godzin. B. Laufer 
7762 ul. Halicka 8. 


Wznmzachizaz dobrze fi tanio 


peung 


' 


Z poważaniem 


Mzajecznałi© tanio! 
opus <Pyuunw<p<>f z gry 


J 


Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Platon Kestaeki, 


Największy wybór fllozeli, filofios ang. 


Największy wybór drobiazgów 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28, Marca 1896. Nr. 88. 


poleca "naj taniej 
również 


Aust.-weg. patent, Medal wystawy Londyn 1862, Payż 1878. 


Do ego piel ia nst i 
racyonain Mi PielęgnoWania nst l zębów *" Dr. c. M. Fabera przybocznego lekarza Śp. ce- 


specyalna 


UST PURITAS 


LEE ELLI LEJE EE u u FU KOREK ELLI HI 
z y Tylk> prawdziwe „z 


sarza Maksymiliana I. etc. 
Glówny skład : Wien, l., Bauernmarkt 3. 
Skład we wszystkich aptekach, dregneryach i perfumeryach. 


Do nabycia także: 
C. K. aprz. „Encalyptas woda do ust Dr. C. M. Fabera. 


a p 4 : p) . U . . EJ a 
u Molla Pr ozki Seldlickie. jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- u, 
a PEA ki ` drukowany jest orzeł i firma A.Moll. s 
a” Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho a 
as rohom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukoy1.- m 
u, j po Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "ŒE m, 
ax Oena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. m, 
O =" = = a 
m z H - n a + , 9 . r 
m A s, N | || 
cz Wódka francuska i sol Molla sz 
m w a 3 k_ = s) 
aa Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte piomba cą „A. Moll Ź Da 
a „Wódka francuska i sól Mella jest najlepiej znanym Środkiem ludowym, szczególnie jako dad nie ająCY m, 
m do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem znziębienia, działa w: jaco g 
w na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. z” 
R Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. a, 
T Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- an 
@ mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1649 BZ 


SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker spt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałaban. © 


a aa a” aa” za” aa” au Paz” U U W ma Ba a s'a s s a a" aara" M Ma sra" ea 


WIN RUG zO Miye aneyjańsie | Dom komisowy. 
chowu do strzyżenia bydła 


import i eksport. 


T. Filipowicz 


Hamburg, B. d. Strobtanse 31. 


Sprzedaź komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów. 
Pośredniczenie przy zbywaniu kra- 
jowych wyrobów przemysłu ; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 
artykułów spożywczych : kawy, 
ryżu, owoców połudn. itp.) 


złr. 2:20, do koni zł. 250. 


Kółka na buhaje 
30 ct, 
Wagi decymalne 


od 25 kg. do 500, tanie i 
silnej konstrukcyi. 


Pochodnie do drogi 
alr. 250, wahadłowe zł. 3 
poleca 


Antoni Halski 


u>8 handel żelazny 
we Lwowie, plac Maryascki |. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. 


łagodne , dostarcza od 56 litrów wzwyż, 

białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ct., 

Benedykt Hertl, właściciel dóbr , zamek 
Golitsch przy Gonobitz, Styrya, 


iIzLościelne 


ŚWIECE WOSKOWE, 
PASCHAŁYW 


białe i ozdobnie malowane, kwiaty do świec 
oraz główny skład najlepszych świec stea- 
rynowych 


>> A. EP O L Nu 4p<< 


poleca najtaniej 


Fabryka świec i blichownia wosku 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Rynek 45. 
Handel założony w roku 1789. 


Szczegółowe cenuiki świec i herbat na 
żądanie opłatnie. Twa 


Ogier 
kary, krwi angielskiej Magdonald, lat 10, 
po ojcu Monarch, czystej krwi angielskiej 
o matce Machbuba om Hans Styx v.ll- 
lutu, stanowić bedzie od dnia 15. mər- 
ea po 15 złr. i 10 złr. w państwie Płotyc y 
obok Tarnopola. 96 


Prosięta 


ośmiotygodniowe czystej rasy Yorks- 
hira, sprzedaje w Zarszynie een 
tralna chlewnia e. k. Towarzystwa 
gospodarskiego, stacya loco. 1685 


Przepyszne wzory dla osób prywat- 
nych gratis i franeo. 

Obfite książki z wzorami jakich dotąd 

nie było, dla krawców niefrankowane. 


Materyo na ubrania. 


Peruwien i dosking dla Wielebn. Duohe- 
wleństwa, przepisane materje na MUR- 
dury o. I k. urzędników, także dla we- 
teranów, straży egalowych , głmnasty- 
ków, libarie, sukna na bllardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Leden dam- 
ski i męski , Materje do prania, pledy 
de pedróży od 4—14 złr. itp. Cenne, 
porządne, mocne, czysto wełniane dro- 
gie ekrawki które się łatwo opłacą, poleca 


Joh. Stikarofsky 


Berno (Centrale der öster. Tuch-Indu- 
strie. — Wartość składu */, miliona złr. 


OSTATNI WYNAŁAZDE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 
PARIS 


Mydlo Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęsliwa wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Św. J erzego 


ziółka DIETSIOWE 


FARBY. 


| Przestaniesz Pan kaszlać | POROSTY, LAKIERY, yo lęg 
KATSBRA |PENDZLE, MASY J[SJĘK PENSIONI 


bonbonów piersiowych. 
Najlepszy i najtańszy środek prze- 
ciw kaszlowi, chrypec, kataro- 

wi i zaflegmieniu. 1:3 
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winckler 
i Syn, w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Ka- 
mionce Karol Pilewski, w Uhnowie 
K. Kałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
dyński, w Samborze J. Aleksiewicz. 


św. Jerzego ze St. Georgs's - Apotheke 


bardzo tanich cenach 
po we Wiednin, V/2, Wimmergasse 38. 


W. CZOPP 
Lwów, Żółkiewska |. 2. 
Firma założona w r. 1843. 


Parasolki 


czarne I kolorowe” 
w najnowszych wzorach, od 8 złr. 


Rękawiczki 


prawdziwe „Victoria“ 


męskie złr. 1:40, damskie złr. 1:50 
polecają 7768 


Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Maryaekl 8. 


niu, astmie it. p. usuwają flegmę, uśmie- 
rzeją kaszel 1 usuwają celężki oddech, 
dnszneść najkrótszym czasie. — Cena pa- 


wych św. Jerzego 50 ct., pocztą o 20 ct. 
drożej za opakowanie i list przesyłkowy. 
Wysyła się pocztą najmniej dwa pakiety. 
Uprasza się o przesłanie pieniędzy wprost 
przekazem pocztowym. Prawdziwe tylko 
w apteee pod św. Jerzym, Wien, Y/2., 
Wimmergasse 33, dokąd wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy. 

Skład we Lwowie w aptece p. Miko- 
laseha; w Krakowie w aptece Hellera 
ulica Grodzka. j 


Słabość męską 


skutki szesególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 
© Dra Retana T 
chrona własna 

Cena wydania polskiego: 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
cierpień, a za użyciem kuracyi 
tej zaleconoj, zupełną swą 
Za nadesłaniem franco 


Kamienie m franctskia 


i Toozaki francuskie 
pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twardych przedmiotów. 


Gazy jedwabne szwajcarskie 
z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 


Saskxie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


Drzewka owocowe 


F Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


Małpki młode, Papugi 
tanio do sprzedania. 
Karge ul. Sobieskiego 3t. 


%udzieł 


wszystkie przedmioty w zakre: 
młynarstwa wchodzące 
polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł 


fabryka kamieni młyńskich 


Qderberg — Dworzec 


6160 (Szlązsk austrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


Mydło kremowe Kopącsi ego 


najznakomitszy środek do pielęgnowania skóry. 


Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych składach galanie. 
ryjnych i perfumeryach. 7770 


Oena za sztukę 35 ct. 
ITarton zawierający 3 Sztuki złr. 1. 
Sprzedaż engros dla Austro-Węgier: Welisch, Franki & Co., Wien, 


ócyalny magazyn kaltów I drobiazgów damskich 


LWÓW 
alicka |. 1. 


J. KOUABIK . 


Zastępstwo browaru. 


Duża czeska piwowarnia poszukuje dla Lwowa i Galicyi 
wschodniej zdolnego, kaucyonowanego zastępcy. Zgłoszenia 
sub: A. S. W., przyjmuje Vseobecna insertni kancelar, Pra- 
ga, Bazar 27 (Czechy). od 


Mało zarabiać a mieć wielki obrót. 


Powróciłem z zagranicy. Magazyn zaopatrzyłem w ogromny wybór nowości 
wchodzących w zakres handlu artykułów modnych męskich i damskich. 


Towar tylko doborowy. 
Zniżenie cen zdumiewające. 


Towar kupuję wprost u fabrykantów za gotówkę a zadawałam się 50), raba- 
tem fabrycznym. Zobaczyć a przekonać się nie nie kosztuje. Mało zarabiać a 
mieć wielki obrót — oto myśl przewodnia flrmy 


STANISLAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki I. 3. 7803 


GATEUR p'ESPIG ""ASTMIE 


głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St-Lazare. 


FI 


Eranzensbad. 


Najpierwsze w Świeeie kapiele błotne, posiadaja najsilniejsze źródła 
żelazne, czyste alkaliczne wody glauberskie, kąpiele żelazne ebfitujące 
w kwasoród, kapiele mineralne, gazowe z węglokwasorodem. ` 
Sezon od 1. maja do 30. września. 
BB Prospekty gratis. "TRB 


Wszelkich BZ" udziela urząd a w so zakładu. 


=e 


BĘ Znane od r. 1868. "PE 
BERGERA 


Lecznicze Mydło Smolowcowe, 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wsz i je 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie Wrz skórne ME. 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40%, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydźami smołoweowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fał3z0- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
żać na wydrukowany obok znak uchronny. 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydła de mycia I 
kąpieli dla cedziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny i pachnące, 


Bergera pJicerynowe mydło SmołoWcOwe. 


BSG" Cena sztuki każdego gatunka 35 et. wraz z broszurą. "BĘ 
w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk zlr- 1-90. 
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło henzoewy 
dla wydelikatnienia cery ; mydłe boraksowe przeciw wypryskom; mydło karholowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło ichthylowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; myuło piegowe bardzo skutecz ie: mydło tamni- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. 
Nalezy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: 6. Heli & Comp., w Opawie (Troppan) 


odznaczona dyplomem kenorowym na międzynnrodowej wystawie farmaeeu- 
tycznej w Wiedniu 1SS3 roku. 1765 


Miejsea nabycia we Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Żygm. Ruoke- 
ra, Il. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Pażowskiego. A. Ehrbara i A. Kapp owa —- 
dalej w aptekach pp.: w Brodach Griinspana, Krisa i Landesbergau, w Borszczowie 
u M. Piotrowskiego; w Brzeżanach u A. Dursta, L. Nahlika; w Brzezowie u Hala- 
masa spadk.; w Chyrowie u Lewie.iego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, Q. 


1738 


Tobiaszka ; w Jarosławiu, u J. Angermanna, J. R.hmi: w Kołomyi u Pawłowskiegu, 
Stenzla, Witosławskiego; w Kamionce u Pilewskiigo; w Przemyślu w wsżystkich 
4 aptekach; w Jtzeszowte u Kurpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewicza i 
Ilerdliezka spad. w Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej w Stryju, w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi. 


Jedyne środki przeciw nporczywym | DO uleczenia katarów, rematyzmów, irytacyj piersiowych, infia- 
katarom, kaszlom, ehrypee, zafiegmie- | ency, boleści, ran, eparzeń, nagniotków, odgniotków 


p! między 
palcami i odurożeń, tańszy od wszelkich innych. 5961 


Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 


kietu proszku piersiowego św. Jerzego 50 , Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskieg, Bhrbars i Ruekera, 
Gt., zaś do tego należących ziółek piers'0- | zal M p o i m 


Nowość! | Nowość! | 


PERFUMY 


i!!lz białych fiołków!!! 


Flakoniki po 25 ct., 40 ct, 75 ct., złr. 1 i 1:75, 


Mydio z białych FLOŁRO© w 
znakomite, po 50 et. ' 


wynalazku 


| JANA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 


Sklepy własne: ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka I. 11. 
W Krakowie Sukiennice |. 20. — W Czerniowcach Rynek l. 2. 


| Nowość! | | Nowość! 
wa sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te- 
go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym 
83.000 złr., cena 168.000 złr. 

2. Majątek ziemski, 7 kim, od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł, 

3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o 30 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł. 

4. Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Strumiłowa , 2 klm. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 pokec- 
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in- 
wentarza 30.000 złr. Dłng hipoteczny 15.000 złr. 

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena 
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli 
Kancelarya adwokacca Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla 


we Kwowie, przy ulicy Kopernika 1: 7, I. piętro. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółka, 


